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W ramach pomocy dla NRD Zwią­
zek Radziecki podjął sic dostarczenia 
masła dla tego kraju. Na zdjęciu: 
wyładunek masła z frachtowca ra­
dzieckiego „Aleksander Matrosów".

(CAF)

Zycie prawowitych gospodarzy Unii 
Południowo-Afrykuńskiej — 10-ciu 

milionów Murzynów i Hindusów pod 
faszystowskimi rządami Malana sta­
nowi nieprzerwane pasmo poniżenia 
i cierpień. Lrdność ta zmuszona do 
zamieszkania w rezerwatach i ghet- 
tach protestuje przeciwko potwornym 
warunkom, na jakie skazują ją bia­
li. Na zdjęciu: wejście do jednego z 
„mieszkań" murzyńskich w Unii 
Południowo - Afrykańskiej. Napis 
brzmi: „Chcemy ziemi, żeby zbudo­

wać własne domy". (CAF).

Bestialstwa francuskich kolonizato­
rów :j Vietnamie. Na zdjęciu: legio­
nista korpusu ekspedycyjnego pozu­
je przed obiektywem po dokonaniu 
ohydnego morderstwa na patriotach 

wietnamskich. (CAF).

IZYBCIE7, 
LEPIE?! 
TANIE?

Lubelski TOR nie naprawił dotąd stylu pracy
Nie tak dawno pisaliśmy w tej rubryce o tym, że załoga Lubekkie- 

eo Zakładu TOR wykonanie planu styczniowego osiągnęła „zrywem . 
6 Remont maszyn potrzebnych rolnictwu do akcji siewnej przebiegał 
w poszczególnych dekadach stycznia następująco:

I dekada - 5% planu miesięcznego
II „ —20% „ „» ,

i wreszcie w III dekadzie „zryw — 73/o planu.
Ale brak rytmiczności to nie tylko wina załogi. Kierownictwo za­

kładu nie wyciągnęło z błędów (popełnionych w styczniu) żadnych 
wniosków, nie Upewniło na przyszłość rytmiczności, przez odpowiednie 
zaopatrzenie w materiały i części zamienne.

Rezultat- w Dierwszej dekadzie lutego znów 5’/o planu. A więc sy­
tuacja może' się powtórzyć. Nie należy do tego dopuścić. Na ciągniki 
i silniki których TOR wyremontował zaledwie czwartą część z ilości 
będącej ’w zakładzie czekają rolnicy w PGR i spółdzielniach produk- 
cyjnychTrzeba już od dziś zmienić styl pracy, otrząsnąć się i senności 
i apatii i dać rolnictwu przynajmniej to, co możliwe jest do zrobienia 
w niewielkim już okresie czasu.

W Warszawie rozpoczęły się obrady 
XI plenum

Centralnej Rady Związków Zawodowych
W pierwszym dniu obrad wygłosił referat 
przewodniczący CRZZ tow. Wiktor Kłosiewiez

WARSZAWA (PAP). — W dniu 17 bm. w sali Związku 
Zawodowego Nauczycielstwa Polskiego w Warszawie rozpoczę­
ły się obrady XI plenum Centralnej Rady Związków Zawodo­
wych. Są one poświęcone wytyczeniu zadań stojących przed 
najszerszą rzeszą związkowców na nowym ważnym etapie bu­
downictwa socjalizmu w Polsce — w 4-tym roku Planu 6-let- 
niego.
W obradach oprócz kierowniczego 

aktywu związkowego biorą udział za 
proszeni goście — przedstawiciele 
ministerstw gospodarczych, ORZZ, 
Zarządów Okręgowych Zw. Zaw. 
oraz przedstawiciele przodujących 
rad zakładowych.

W pierwszym dniu obrad przewód 
niczący CRZZ — Wiktor Kłosiewiez 
wygłosił referat pt. „Zadania "wiąz 
ków zawodowych w 4-tym roku 
Planu 6-letniego“. Następnie wywią 
zała się ożywiona dyskusja nad re­
feratem. Zabierający w niej głos 
uczestnicy plenum omawiali zada­
nia organizacji związkowych na od 
cinku umasowienia, pogłębienia i 
rozszerzenia współzawodnictwa pra 
cy i racjonalizatorstwa, na odcinku 
walki o rozszerzenie stosowania a- 
kordowo - premiowego systemu 
pła«, walki o rytmiczność i wysoką, 
jakość produkcji, o zlikwidowanie 
marnotrawstwa surowców, bumelan 
ctwa, błędów i niedociągnięć w pra 
cy załóg robotniczych, hamujących 
rozwój produkcji.

Wiele miejsca poświęcono też w 
dyskusji sprawie polepszenia troski 
o socjalno - bytowe warunki załóg, 
w sprawie zacieśnienia współpracy 
pomiędzy podstawowymi organizacja 
mi partyjnymi, radami zakładowymi 
i dyrekcjami zakładów oraz zagad­
nieniu szkoleniu aktywu związkowe­
go. Liczni uczestnicy dyskusji pod­
kreślali też konieczność zaostrzenia

Odroczenie wykonania 
wyroku na Rosenbergów

NOWY JORK (PAP). — We wto­
rek sąd apelacyjny USA odroczył 
do 30 marca termin wykonania wy­
roku śmierci na Rosenbergów. W 
tym czasie sąd najwyższy rozpatrzy 
wniosek obrony Rosenbergów o re­
wizję ich procesu. 

czujności najszerszych mas związko­
wych w stosunku do działalności wr0 
ga, przejawiającej się jeszcze w przed 
siębranych gdzieniegdzie usiłowa­
niach dokonywania sabotażu, w sze­
rzeniu wrogiej plotki itp.

Obrady trwają.

Dziś w Lublinie narada 
podsumowującą roid 
korespondentów 
i dziennikarzy

Redakcja „Sztandaru Ludu** wraz 
Wydziałem Handlu MRN organi-z

zuje dziś o godz. 13 w sali ratuszo­
wej (Plac Łokietka) naradę klerów 
ników i załóg uspołecznionego 
handlu detalicznego oraz zaopatrzę 
niowców, 2>odsumoW.ująrA iM-daw- 
ny raid korespondentów i dzienni­
karzy.

Prosimy wszystkie zainteresowa­
ne osoby o jak najliczniejszy udział 
w naradzie.

Młodzież górnicza realizuje wskazania
Przewodniczącego KC PZPR towarzysza Bolesława Bieruta 

w walce o plan
KATOWICE (PAP). — Na nara­

dach organizowanych przez miej­
skie i powiatowe zarządy Związku 
Młodzieży Polskiej z czołowym mło­
dzieżowym aktywem górniczym, 
młodzież Śląska dokładnie zapozna- 
je się z przemówieniem Prezesa Ra­
dy Ministrów Bolesława Bieruta, 
wygłoszonym na spotkaniu z akty­
wem partyjnym i gospodarczym 
przemysłu węglowego. Zebrania ta­
kie zorganizowały już zarządy 
ZMP w Bytomiu, Sosnowcu, Gliwi­
cach i innych miejscowościach. 
Młodzi górnicy zapoznali się na na­
radach z zadaniami i wnioskami, ja­
kie wypływają z przemówienia, aby 
przenieść je do najszerszych rzesz 
młodzieży górniczej.

Ostatnio odbyła się m. in. narada 
młodzieżowego aktywu górniczego 
kopalń: „Polska", „Śląsk" i „Ma­
tylda". Jej uczestnicy — po szcze­
gółowym zapoznaniu się z przemó­
wieniem towarzysza Bolesława 
Bieruta —.omówili nową formę ru­
chu pionierskiego, polegającą na 
współzawodnictwie o tytuł najlep­
szego pioniera i brygady pionier­
skiej. W ożywionej dyskusji zwra­
cano uwagę na poszczególne wypad­
ki niedostatecznej opieki w kopal­
niach nad młodzieżą ze strony dy­
rekcji i oddziałowych organizacji 
partyjnych na braki i niedociągnię­
cia ze strony dozoru technicznego

Śliwa
w czołówce arcymistrzów

BUKARESZT (PAP). - 
międzynarodowego turnieju 
Bukareszcie Polak — Śliwa 
s eni Rumunii — Ciucaltea.

Reprezentant Polski zbliżył 
arcymistrzów zdobywając w 
8.5 pkt.

Po X|V rundach w tabeli turnieju prowadzi 
Tolusz (ZSRR) — 10 pkt. przed Petrosianem 
- 9,5 -*-*

Na cześć I Powiatowego Zjazdu Spółdzielców 
w Hrubieszowie 

powstały dwie dalsze spółdzielnie produkcyjne
Przygotowania do Krajowego Zjazdu Spółdzielców, poprzedzone

powiatowymi zjazdami, wzbudziły ogromne zainteresowanie nie tylko 
wśród członków spółdzielni, ale również wśród chłopów indywidualnych, 
którzy dzięki Zjazdowi mają możność lepszego zapoznania się z dorob­
kiem spółdzielców oraz widzą, jaka perspektywa rozwoju stoi przed 
pracującymi chłopami w zespołowej gospodarce.

Doceniając to zagadnienie, chłopi masowo zaczynają organizować 
spółdzielnie produkcyjne, które są jedyną drogą do uniezależnienia się 
od wyzysku kułackiego i wszelkiego rodzaju spekulantów, do wzrostu 
dobrobytu. M. in. w czasie trwania Powiatowego Zjazdu Spółdzielców 
w Hrubieszowie, chłopi gminy Hulcze nadesłali na ręce delegatów tele­
gram następującej treści:

— „My, chłopi, gminy Hulcze donosimy delegatom Powiatowego 
Zjazdu Spółdzielców w Hrubieszowie, że dzień, w którym rozpoczną 
oni swoje narady, postanowiliśmy uczcić zarejestrowaniem 2 nowych 
spółdzielni. Zobowiązanie nasze wykonaliśmy. W dniu 13 lutego 1953 
roku zarejestrowane zostały spółdzielnie w gromadach Hulcze 1 Cho- 
chłów. Jednocześnie przyrzekamy, że będziemy dążyć do rozbudowy 
spółdzielczości we wszystkich gromadach naszej gminy i wzywamy do 
współzawodnictwa wszystkie gminy województwa lubelskiego".

Obrady Komitetu Nagród Stalinowskich
MOSKWA (PAP). W dniu 16 bm. 

rozpoczęły się obrady plenum Ko­
mitetu Nagród Stalinowskich z 
dziedziny nauki i wynalazczości.

Plenum rozpatrzyło prace nau­
kowe, przedstawione do odznacze­
nia Nagrodą Stalinowską za r. 1952.

Prace te referowali kierow­
nicy sekcji fizyki, matematyki, 
mechaniki, budowy maszyn, ener­
getyki, budownictwa, transportu, 
medycyny, geologii, geografii 
nauk biologicznych.

Dyskusja wykazała, że uczeni 
dzieccy stworzyli w ciągu roku 
biegłego wiele poważnych dzieł 
świadczących o nowych sukcesach 
przodującej nauki radzieckiej, o 
umocnieniu jej łączności z zagad­
nieniami praktyki budownictwa ko 
munistycznego, o osiągnięciach w 
rozwiązywaniu doniosłych proble­
mów teoretycznych fizyki, chemii, 
matematyki, biologii i innych ga­
łęzi wiedzy.

i

ra 
u-

oraz na konieczność zlikwidowania 
wszelkich przejawów marnotraw­
stwa czasu pracy ludzi i mechaniz­
mów.

W wyniku narady, w kopalni 
„Polska" powstał w ostatnich 
dniach 70-osobowy młodzieżowy ze­
spół produkcyjny na ścianie, które­
go brygadzistą został doświadczony 
górnik Józef Kryger.

Podobną naradę młodj’ch absol­
wentów techników górniczych z 
aktywem kopalnianym zorganizował 
również zarząd zakładowy ZMP 
przy kopalni „Bielszowice". W jej 
wyniku wielu młodych techników, 
jak Warzecha, Wejnert, H. Czam- 
bor i inni, postanowiło dopomagać 
młodzieży górniczej w podniesieniu 
kwalifikacji zawodowych.

W X|V rundzie 
szachowego w 
wygrał z mi­

sie do grupy 
X|V rundach

Karkonosze w zimie zachwycają oczy turystów którzy zjeżdżają tu z 
całej Polski, by uprawiać sporty zim'we. Na zdjęciu: Bierutowice.

(CAF — fot. Tymiński)

W omówieniu przedstawionych 
prac wzięli udział wybitni uczeni 
radzieccy — członkowie Akademii 
Nauk ZSRR — A. Abrikosow, N. 
Aniczkow, K. Byków, B. Wiedeń­
ski, E. Warga, M. Dubini, M. Kirpi- 
czow, Muscheliszwili, D. Skobiel- 
cyn oraz członkowie koresponden­
ci Akademii Nauk ZSRR —W. Am- 
barcubian, A. Winogradów 1 inni.

Włndze okupacyjne 
mocarstw zachodnich 
w Trizonii 
rugują chłopów z ziemi

BERLIN (PAP). Polityka przy­
gotowań do iłowej wojny, prowa­
dzona w Niemczech zachodnich 
przez bońską klikę odwetową i jej 
anglo-amerykańskich opiekunów, 
wywiera zgubny wpływ na sytua­
cję chłopstwa w Trizonii. Według 
danych gazety zachodnio-niemiec- 
kiej „Westfaelische Rundschau", 
władze okupacyjne mocarstw za­
chodnich skonfiskowały do końca 
1952 roku 500 tysięcy hektarów 
ziemi chłopskiej. Przeszło 70 tys. 
chłopów wypędzono z ich zagród dla 
„oczyszczenia" terenu pod poligo­
ny.

W Bułgarii rozpoczęto już
siewy wiosenne

SOFIA (PAP). W Bułgarii roz-. 
począł się już okres siewów wio­
sennych. W wielu spółdzielniach 
rolniczych na południu kraju do­
konano już całkowitych zasiewów 
jęczmienia, owsa, słonecznika, ba­
wełny i wyki.

W roku bieżącym rolnictwo buł­
garskie jest w dalszym ciągu szyb­
ko mechanizowane. Wiosenna orka 
traktorami zwiększyła się w r. b. 
o 15 proc, w porównaniu z rokiem 
1952, zaś powierzchnia pól upraw­
nych, zasianych przy użyciu siew- 
ników, ciągnionych przez traktory 
— podwoiła się.
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Szpiedzy i dywersanci wywiadu amerykańskiego 
siała przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Warszawie 

WARSZAWA (PAP). —- Dnia 18 bm. przed Wojskowym
Sądem Rejonowym w Warszawie staje dwóch amerykańskich 
szpiegów i dywersantów: Stefan Skrzyszowski i Dionizy So­
snowski. Obaj oskarżeni w listopadzie ub. roku zostali zrzuceni 
na spadochronach przez amerykański samolot wojskowy na 
terenie woj. koszalińskiego — z zadaniem zorganizowania 
w Polsce dywersji i szpiegostwa na rzecz wywiadu USA.

* • •
Imperializm amerykański przygo­

towując swe zbrodnicze plany wywo 
łania trzeciej wojny światowej prze 
jawia coraz aktywniejszą antypol­
ską działalność. Wielcy potentaci 
amerykańscy wciąż nie chcą się po­
godzić z faktem, że Polska przesta­
ła być krajem kolonialnego wyzysku 
i weszła na drogę szybkiego rozwo 
ju gospodarczego. Nie szczędzą więc 
środków, aby najbardziej nikczem­
nymi metodami zahamować rozbu­
dowę naszego kraju oraz osłabiać je 
go siły obronne organizując dywer­
sję, sabotaż, terror i szpiegostwo.

Amerykańscy imperialiści szkolą 
dywersantów, terrorystów i szpie­
gów, a następnie zaopatrując ich w 
odpowiedni sprzęt, pieniądze, fałszy 
we dokumenty itd. nasyłają do Pol­
ski.

Amerykańskie ośrodki dywersyj­
no - szpiegowskie współpracują z 
neohitlerowskim rządem Adenauera, 
który dla ich potrzeb wysiedla lud­
ność całych dzielnic 1 oddaje je do 
dyspozycji organizowanym przez A- 
merykanów szkołom i kursom dy­
wersantów, terrorystów i szpiegów. 
Głównym dostawcą „słuchaczy" tych 
Fzkół i kursów, tj. przyszłych dywer 
santów, morderców i szpiegów, jest 
klika emigracyjnych zdrajców na­
rodu polskiego: Anders i Kopański 
— przedstawiciele tzw. „sztabu ge­
neralnego" oraz Zaremba 1 Białas, 
Bielecki i Sojka — przedstawiciele 
tzw. „Rady Politycznej", Mikołaj­
czyk, Maciołek, Popiel i inni agenci 
amerykańscy opłacani ze 100-milio- 
nowego funduszu USA.

Te ugrupowania rzekomo polltycz 
ne, a w Istocie amerykańskie placów 
ki dywersyjno - szpiegowskie wer­
bują do swej wrogiej Polsce roboty 
zdegenerowanych wyrzutków społe 
czeństwa, dezerterów 1' przestępców 
kryminalnych zbiegłych na tereny 
państw kapitalistycznych, a przede

0 Z Rio de Janeiro donoszą, że 
północno - wschodnie stany Brazylii 
nawiedziła klęska głodu. Wskutek 
trwającej od trzech lat suscy wy­
schły studnie i mniejsze rzeki, co 
pociągnęło za sobą utratę plonów. 
Mieszkańcom północno - wschodnich 
stanów Brazylii zagraża śmierć gło­
dowa.

0 Agencja ADN donosi, z Essen, 
łe w wyniku porozumienia między 
wysokimi komisarzami zachodnich 
mocarstw okupacyjnych a rodziną 
Kruppa — koncern zbrojeniowy dy­
nastii Kruppa będzie całkowicie od­
budowany. Wynika to z oświadcze­
nia dyrekcji zakładów Kruppa w 
Essen. Porozumienie przewiduje, że 
Krupp — Jeśli nie uda mu się sprze­
dać części swego majątku za „od­
powiednią cenę" — zatrzyma całą 
swą własność, której wartość przed­
stawiciele mocarstw okupacyjnych o- 
ceniają na 660 milionów marek.
0 Na rozkaz brytyjskich władz 

wojskowych w Niemczech zachod­
nich przedłużono „urlop" b. genera­
łowi hitlerowskiemu von Mansteino- 
wi do połowy marca br. Manstein 
od sierpnia ub. roku znajduje się 
faktycznie na wolności. Przedłuże­
nie jednemu z największych zbrod­
niarzy wojennych „urlopu" łączy się 
bezpośrednio z porozumieniem, do 
takiego doszli w czasie wspólnej roz­
mowy Dulles i nieoficjalny minister 
spraw wojskowych w rządzie boń- 
skim Blank, w sprawie powszechnej 
amnestii dla b. generałów hitlerow-t 
sklch.

KOMUNIKAT
W SPRAWIE PRENUMERATY
Podaje się do wiadomości, że po­

cząwszy od dnia 16 lutego br. prenu 
meratę należy zamawiać tylko u li­
stonosza lub w placówce pocztowej 
we własnym rejonie doręczeń, na te­
renie którego zamieszkuje prenume 
rator . odbiorca. Powyższe nie doty­
czy prenumeraty zbiorowej, którą 
należy zamawiać u kolporterów za­
kładowych. 

wszystkim na teren neohitlerow- 
skich Niemiec zachodnich. Zwerbo­
wanych agentów placówki te prze­
kazują do dyspozycji wywiadu ame­
rykańskiego, który po przeszkoleniu 
przerzuca ich na teren Polski.

W jednej ze szkół dywersyjno - 
szpiegowskich organizowanych przez 
wywiad amerykański na terenie 
Niemiec zachodnich byli wyszkoleni 
oskarżeni dywersanci — Stefan 
Skrzyszowski i Dionizy Sosnowski.

Osk. Skrzyszowski w lutym 1945 
roku, tj. jeszcze podczas trwających 
działań wojennych przeciwko hitle­
rowskim najeźdźcom, zdezerterował 
z Wojska Polskiego i od tego czasu 
ukrywał się pod fałszywym nazwi­
skiem. W listopadzie 1951 r. Skrzy­
szowski, poszukiwany przez władze, 
zbiegł na teren Berlina zachodniego, 
gdzie nawiązał kontakt z oficerem 
wywiadu amerykańskiego, byłym 
SS-manem — „Benonem".

Również osk. Dionizy Sosnowski 
w styczniu 1952 r. zbiegł z Polski do 
Berlina zachodniego, gdzie stanął do 
usług wywiadu amerykańskiego.

Obaj oskarżeni skierowani zostali 
na przeszkolenie do specjalnej szko 
ły dywersyjno - szpiegowskiej zor­
ganizowanej przez wywiad amery­
kański w miejscowości Ertzhausen, 
niedaleko Frankfurtu nad Menem. 
Na kursie dywersyjno - szpiegow­
skim oskarżeni Skrzyszowski 1 So­
snowski przechodzili specjalne prze 
szkolenie. Uczono oskarżonych posłu 
giwania się materiałami wybuchowy 
mi 1 bronią, minowania mostów i 
dróg, systemów i sposobów podpala­
nia fabryk, budynków 1 urządzeń ma 
jących znaczenie gospodarcze, sto­
dół, obór i alert zboża; systemów i 
sposobów wysadzania w powietrze 
obiektów przemysłowych i urządzeń 
mających znaczenie strategiczne, 
zbieranie danych dotyczących 
wojska, przemysłu obronnego, 
obiektów o znaczeniu strate­
gicznym i sytuacji polityczno - go­
spodarczej kraju oraz łączności ra­
diowej, terenoznawstwa, skoków 
spadochronowych itp.

Wykłady i ćwiczenia praktyczne 
dla dywersantów znajdujących się 
w szkole prowadzone były przez o- 
ficerów amerykańskich, a wyniki 
szkolenia dywersantów kontrolowa- nariuszy wywiad’-, amerykańskiego.

Sprawa Oradour nie została zakończona
Są w historii zbrodni faszystow­

skich nazwy takie jak- Oświęcim, 
Lidlce, Oradour. Nazwy — symbo­
le, które przetrwały jako ostrzeże­
nie, budzące czujność ludzkości wo 
bec zbrodniczych sił faszyzmu, 
wojny, zniszczenia.

„PAMIĘTAJ!" — głosi napis na 
tablicy u wejścia do francuskiej 
osady Oradour - sur Glane, gdzie 
10 czerwca 1944 roku SS-mani 
rozstrzelali lub żywcem spalili w 
kościele całą ludność — starców, 
kobiety i dzieci. Zbrodni tej nie 
udało się pogrążyć w zapomnieniu 
tym, którzy zbrodnie podnieśli do 
wyżyn systemu i metody działania.

Blisko 9 lat trzeba było czekać, 
aby przynajmniej część oprawców 
z Oradour poniosła karę. Wspól­
nicy morderców, którzy dziś rzą­
dzą Francją, chętnie by zwolnili 
bandytów SS-mańskich. Nie mo­
gąc tego uczynić, zrobili wszyst­
ko. by osłabić cios godzący w 
oprawców.

„Przygotowania" do procesu za­
częły się od obsady trybunału woj 
skowego w Bordeaux, który miał 
rozpatrzyć sprawę. Przewodniczył 
rozprawie sędzia Nussy Saint 
Saens. ów „kapłan sprawiedliwo­
ści" zyskał sobie zaufanie Pinay‘a 
i Renć Mayera skazaniem bohater­
skiej patriotki francuskiej, Ray- 
monde Dien, która rzuciła się na 
szyny, aby zatrzymać transport 
broni przeznaczonej dla Vietnamu. 
Prokuratorem został Gardon, spe­
cjalista od wybielania zbrodniarzy 
wojennych, który w swoim czasie 
uratował od stryczka zdrajcę na­
rodu, Hardy‘ego, i tym zyskał w 
oczach reakcji legitymację do roli 
.oskarżyciela" w arotesie, Jnę- 

ne były przez oficera amerykańskie 
go w stopniu kapitana oraz przez 
emigracyjnych zdrajców, agentów 
wywiadu USA — Józefa Maciołka, 
pseud. Marek i Zygmunta Zarembę. 
Zaremba w czasie trwania kursu 
przeprowadził dla szkolonych szpie­
gów szereg wykładów na temat sy­
tuacji międzynarodowej 1 struktury 
organów państwowych w Polsce.

Wszyscy dywersanci przebywają­
cy w szkole dywersyjno - szpiegów 
skiej, a w ich liczbie również i oskar 
żeni Skrzyszowski i Sosnowski po­
sługiwali się pseudonimami. Otrzy­
mywali oni od wywiadu USA pobo 
ry miesięczne w wysokości 450 ma­
rek zachodnio - niemieckich.

W październiku 1952 r. obaj oskar 
żeni ukończyli szkolenie dywersyj­
no - szpiegowskie. W oczekiwaniu 
na przerzut do kraju, dla zachowa­
nia głębokiej konspiracji zostali oni 
całkowicie odizolowani od otoczenia 
mieszkając we wskazanych im po­
mieszczeniach.

4 listopada 1952 r. oskarżeni samo 
chodami zostali przewiezieni na a- 
merykańskie lotnisko w Wiesbade- 
nie. Na terenie lotniska Skrzyszow­
ski i Sosnowski w specjalnym ma­
gazynie zostali wyekwipowani przez 
oficerów amerykańskich w sprzęt 
mający im służyć do prowadzenia 
działalności dywersyjno - szpiegow­
skiej na terenie Polski

Osk. Stefan Skrzyszowski zaopa­
trzony został w dwie radiostacje typu 
RS—6, pistolet typu parabellum oraz 
amunicję, pas zawierający 75 tys. 
zł., ampułkę z trucizną, instrukcje 
dotyczące sposobu użycia trucizny i 
posługiwania się radiostacjami, 200 
dolarów USA w banknotach oraz 
liczne fałszywe dokumenty csobiste.

Osk. Dionizy Sosnowski otrzymał 
jedną radiostację typu RS—6, aparat 
sygnalizacyjny „Beaccn" służący do 
nawiązywania łączności z ziemi z sa­
molotem dokonywającym zrzutu, pi­
stolet typu parabellum wraz z amu­
nicją, ampułkę z trucizną, instruk­
cje do łączności radiowej, 300 dola­
rów USA o/az liazne fałszywe doku­
menty.

Ponadto obaj oskarżeni zostali zao­
patrzeni przez oficerów USA w heł­
my amerykańskie, kombinezony, za­
sobnik i spadochrony.

Wyposażeni w ten sposób szpie­
dzy wprowadzeni zostali do oczeku­
jącego na nich w hangarze, nieposia- 
dającego żadnych znaków rozpoznaw 
czych wojskowego samolotu amery­
kańskiego, obsługiwanego przez o- 
dwianych w cywilne ubrania funkcjo-

ba przyznać, że doskonale wypeł­
nił powierzoną sobie rolę: zażądał 
mianowicie kary śmierci wobec 
jednego tylko oskarżonego. Sami 
sędziowie, pod presją opinii, zmu­
szeni byli wydać dwa wyroki 
śmierci.

Celem uratowania zbrodniarzy 
uruchomiono m. in. machinę usta 
wodawczą. W przededniu wszczę­
cia procesu, klika yichystowsko- 
gaullistowska przeforsowała w 
Zgromadzeniu Narodowym popraw 
kę do ustawy o karaniu zbrodni 
wojennych z 15.11. 1948 roku. W 
myśl tej poprawki oskarżeni po­
chodzenia alzackiego nie mogą być 
sądzeni wspólnie z SS-owcami.

Naród francuski właściwie oce­
nił ten łajdacki chwyt. „Ci, którzy 
głosowali za zmianą tej ustawy, 
poparli w ten sposób masakrę w 
Oradour" — stwierdził przewodni­
czący Zw. Rodzin Ofiar z Oradour, 
Brouillard. A burmistrz Oradour, 
Faugeras, w odezwie do Francu­
zów tak ocenił sens uchwały: 
„Czy karabin maszynowy, mordu­
jący bezbronnych Francuzów, 
obsługiwała niemiecka czy alzacka 
ręka — Jest bez znaczenia. To byli 
faszyści — i to jest dla nas waż­
ne".

Procesem czuli się zagrożeni nie 
tylko francuscy faszyści, lecz rów­
nież Ich Imperialistyczni przyja­
ciele. Oto dlaczego z ogólnej licz­
by 150-ciu zbrodniarzy pociągnię­
to do odpowiedzialność1 jedynie 
66-ciu, z tej liczby na ławie oskar­
żonych zasiadło 19-tu. Pozostali 
zadekowali się bezpiecznie u swych 
amerykańsko-angielskich protekto­
rów, którym mordercy są dziś bar­
dzo potrzebni.

W czasie lotu Skrzyszowski i Sos­
nowski z rozmowy z członkami zało­
gi dowiedzieli się, że samolot kolej­
no przelatywał nad Hamburgiem i 
nad wyspą Bomholm. W momencie 
kiedy samolot znalazł się nad tery­
torium polskim, na znak dany przez 
pilota Sosnowski a za nim Skrzy­
szowski wyskoczyli z samolotu, lądu­
jąc następnie w okolicy miejscowo­
ści Mizdowo—Podgóry na terenie 
województwa koszalińskiego.

Po wylądowaniu obaj dywersanci 
ukryli przywieziony sprzęt, a następ 
nie wyjechali w głąb kraju w celu 
rozpoczęcia działań dywersyjnych 
oraz montowania sieci wywiadow­
czej.

O fakcie zrzutu dywersantów wła­
dze bezpieczeństwa publicznego zo­
stały tegoż dnia poinformowane 
przez miejscową ludność. 6 grudnia 
1952 roku obaj oskarżeni zostali a_ 
resztowani.

Sprzeczności w nh^ze agresorów g»głe>»iaia s:ę

Nowy poważny kryzys
projektu utworzenia „armii europejskiej"
PARYŻ (PAP). Reakcyjna prasa zachodnio-europejska nie ukrywa 

poważnych obaw co do dalszych losów projektu utworzenia „a tulił 
europejskiej".
Jak wiadomo, projekt utworzenia 

tej agresywnej armii i związana z 
tym amerykańska polityka wskize- 
szania odwetowego Wehrmachtu 
zachodnio-niemieckiego wywołały 
głębokie zaniepokojenie w najszer­
szych warstwach społeczeństwa 
francuskiego. Dążąc do zamasko­
wania agresywnego charakteru 
„armii europejskiej" rząd francu­
ski opracował tzw. ,.protokóły do­
datkowe", które — jak twierdzi 
prasa prawicowa — rzekomo zabez 
pieczyłyby interesy narodowe 
Francji w ramach tzw. „europej­
skiej wspólnoty obronnej".

Pierwszy z tych „protokołów do­
datkowych" przewidywał m. In. 
pewne gwarancje wojskowe Anglii 
w związku z utworzeniem „armii 
europejskiej". Premier francuski 
Rene Mayer, minister spraw zagra­
nicznych Bidault i minister finan­
sów Buron udali się więc do Lon­
dynu, ażeby — jak pisze „Ce Soir" 
— błagać Londyn o podjęcie zobo­
wiązań, które pozwoliłyby im ogło­
sić, że Francją nie pozostanie w 
ramach „armii europejskiej" sam 
na sam z Wehrmachtem". Jednakże

W obronie zbrodniarzy stanęły 
jawne i tajne siły międzynarodo­
wego faszyzmu. Nacisk na sąd w 
kierunku ich uniewinnienia wywie 
rało amerykańsko - hitlerowskie 
radio — Stuttgart „Grupa SS-ma- 
nów" wysłała pod adresem człon­
ków rodzin pomordowanych jedno 
brzmiące listy z pogróżkami. Już 
po wyroku reakcja usiłowała zorga 
nizować na terenie kraju „akcję 
protestu" przeciw skazaniu Alzat­
czyków twierdząc, że mordowali 
oni jakoby „pod przymusem".

Wszystkim tym machinacjom 
przeciwstawiła się fala oburzenia 
narodu. JV przededniu wyroku na 
ulice Bordeauz wyległo 40 tys. 
mieszkańców miasta. Padały o- 
krzyki domagające się surowego 
ukarania zbrodniarzy. Niesiono 
transparenty z napisem; „Pamię­
taj o Oradour!"

Pod presin wzburzonej opinii 
marionetki sądowe zmuszone by­
ły wydać wyroki skazujące. Są one 
jednak w większości tak łagodne, 
że gazeta „Humanitć" słusznie 
określiła je jako zbeszczeszczenie 
pamięci męczenników z Oradour, 
a samą rozprawę sądową — na­
zwała parodią procesu.

Mimo to proces odegrał donio­
słą rolę—wstrząsnął narodem, za­
ostrzył jego czujność, pokazał nie 
tylko oblicze wczorajszych spraw 
ców zbrodni, lecz również ich 
dzisiejszych spadkobierców i o- 
brońców. Zmobilizował naród 
francuski do walki o zwycięstwo 
sił demokracji i pokoju. Wykazał, 
że sprawa Oradour nie zostanie 
zakończona, dopóki w tej walce 
nie zostanie osiągnięte ostateczne 
zwyęięstwp,

Z 
t
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Tresura krytyków
Powódź hollywoodzkiej szmiry za- 

lewa angielski rynek, niszcząc kra­
jowy przemysł filmowy. Krytycy an­
gielscy na lamach prasy coraz częś­
ciej dają wyraz niezadowoleniu i 
nie szczędzą uszczypliwych uwag 
pod adresem amerykańskiej tandety 
na ekranach.

Hollywood postanowił ukarać nie­
zawodną metodą kapitalistyczną, wy­
łamujących się z dyscypliny kryty­
ków. Na początek cofnięto ogłoszenia 
w trzech gazetach koncernu praso­
wego lorda Beauerbrooka („Sunday 
Express", „Evening Standard", „Daily 
Express“). „Nie będziemy wam da­
wać reklam — oświadczyli przedsta­
wiciele amerykańskich biur filmo­
wych — dopóki ludzie ci będą u was 
pracowali, bądź też, dopóki nie sta. 
ną się uprzejmiejsi".

Ostatni przebój superprodukcji 
hollywoodzki"; pt.: „Tresura kryty­
ków" wywołał w Anglii jak najgor­
sze wrażenie.

Londyn — pisze „Ce Soir" — nie 
dał się przebłagać.

Inne „protokoły dodatkowe" prze 
widują m. in., że wchodzące w 
skład ..armii europejskiej" wojska 
francuskie stacjonujące na obsza­
rze Niemiec zachodnich będą mia­
ły takie same uprawnienia, jak od­
działy angielskie i amerykańskie. 
Nadto sprawa wycofywania oddzia 
łów francuskich wchodzących w 
skład „armii europejskiej" i wysy­
łania ich do kolonii francuskich 
będzie wymagała jedynie decyzji 
sztabu bloku atlantyckiego tj. ge­
nerałów amerykańskich, a nie ze­
zwolenia sztabu „armii europej­
skiej".

Otóż — jak stwierdza prasa —• 
rząd boński ustosunkował się ne­
gatywnie do „protokołów dodatko­
wych" opracowanych przez francu­
skie koła rządzące. Agencja AFP 
donosi, iż Adenauer doszedł do 
wniosku, że „protokoły dodatko­
we" do układu w sprawie „armii 
europejskiej" są dla Niemiec za­
chodnich _,nie do przyjęcia w ich 
obecnej formie".

I W tej sytuacji, gdy rozmowy mi­
nistrów francuskich w Londynie 
zakończyły się fiaskiem i gdy koła 
rządzące w Bonn odrzucają inne 
„protokoły dodatkowe", które mia­
ły „zabezpieczyć interesy Francji1* 
w ramach „etropejskiej wspólnoty 
obronnej", należy stwierdzić, że 
projekt utworzenia „armii europej­
skiej" przeżywa nowy bardzo po­
ważny kryzys.

Policja angielska dokonała rewizji w 
klubie „Orla Białego" w Londynie. 
Zrewidowono między innymi „prezy 
denta" Zalewskiego i gen. Andersa, 
przyłapanych na nielegalnym hazar-
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0 wyższy poziom szkolenia
„Należy uznać za pewnik, że 

im wyższy jest poziom .politycz 
ny i uświadomienie marksistów 
sko-leninowskie pracowników 
jakiejkolwiek dziedziny pracy 
państwowej i partyjnej, tym 
wyższy jest poziom samej pra­
cy, tym bardziej jest ona 
owocna, tym większe są wy­
niki pracy...".

(J. Stalin — z referatu sprawozdaw 
czego na XVIII Zjeździe WKP(b).
Ciągła praca nad podniesieniem 

poziomu uświadomienia politycznego, 
nad opanowaniem zasad marksizmu- 
leninizmu jest jednym z podstawo­
wych obowiązków członka partii.

Zadanie to znajduje coraz pełniej­
sze zrozumienie wśród członków lu­
belskiej miejskiej oiganizacji partyj­
nej. Wyrazem tego zrozumienia jest 
większa troska podstawowych orga­
nizacji partyjnych o przebieg szkole 
nia partyjnego, jest stosunkowo do­
bra frekwencja na zajęciach szkole­
niowych oraz ich bezsprzecznie wyż­
szy poziom niż w latach ubiegłych.

Dlatego też naszym najważniej­
szym zadaniem w pracy szkolenio­
wej jest obecnie walka o dalsze sta­
łe podnoszenie poziomu zajęć, o lep­
sze niż dotąd powiązanie treści szko 
lenia z praktyczną pracą partyjną.

Nie wystarcza bowiem tylko to, że 
towarzysze punktualnie i systema­
tycznie uczęszczają na zajęcia, że wy­
kładowca nie popełnia błędów przy 
omawianiu poszczególnych tematów 
a organizacja partyjna co pewien o- 
kres analizuje przebieg szkolenia i 
wysłuchuje sprawozdań towarzyszy 
biorących udział w szkoleniu.

Jest to dużo, jest to poWażny krok 
naprzód, ale to jeszcze nie wszyst­
ko.

Chodzi przede wszystkim o to, aby 
każdy członek partii umiał z omówio 
nych na szkoleniu zagadnień wyciąg­
nąć wnioski dla pracy swej organi­
zacji partyjnej, dla swego zakładu, 
aby szkolenie partyjne dopomogło 
mu w jego działalności partyjnej i 
zawodowej. Inaczej mówiąc, trzeba 

' aby wszyscy wykładowcy i słuchacze 
kursów partyjnych zrozumieli, że w 
pracy szkoleniowej nie może być żad 
nego formalizmu, że zadaniem szko­
lenia partyjnego jest uzbrojenie człon 
ków partii do walki o wykonanie za­
dań partyjnych i że miernikiem pra­
cy kursu partyjnego jest stopień je­
go wpływu na podniesienie poziomu 
pracy partyjnej i wzmożenie walki 
o wykonanie zadań produkcyjnych.

Studiowanie materiałów XIX Zjaz­
du wykazało nam. że sa.ereg organi­
zacji partyjnvch w ten właśnie spo­
sób zrozumiało znaczenie szkolenia 
partyjnego.

W wielu zakładach dzięki szkole­
niu podniosło się w tym okresie po­
czucie odpowiedzialności członków 
partii za wykonanie zadań partyj­
nych. organizacje partyjne wzmocni­
ły swe kierownictwo polityczne za­
kładami pracy.

Organizacje partyjne Lubelskich 
Zakładów Garbarskich 1 Zjednocze­
nia Budownictwa Miejskiego korzy­
stając ze wskazań XIX Zjazdu KPZR 
przystąpiły do systematycznej walki 
o mechanizację pracy, podniesienie 
wydajności i oszczędność surowca. 
Np. w ZBM oszczędność materiałów 
budowlanych wzrosła w tym czasie 
6 28 proc, a Zakłady Garbarskie o- 
rągnęly przez lepsze gospodarowa­
nie chemikabami i materiałami po­
mocniczymi 7 tysięcy zł. oszczędno­
ści.

Poważna ilość uczestników szkole 
nia partyjnego zrozumiała, że ich o- 
bowiązkiem jest przodownictwo w 
pracy zawodowej I społecznej.

Na przykład w ZBM słuchacz kur­
su partyjnego tow. Stanisław Iwa- 
nek podniósł swą wvdainość pracy 
z osiąganych dotychczas 220 proc. 
normv do 300 proc. W Miejskim 
Przedsiębiorstwie Komunikacyinym 
słuchacze kursu tow. tow. Ptrzenmc- 
ki. Zaeharcz.uk. Kosior. Trybsza, Ku­
bik, Pałys i inni zwiększyli wydat­
nie swe wysiłki w pracy zawodowej.

Takich przykładów moglibyśmy 
przytoczyć więcej, świadczą one o 
tym. jak szkolenie partyjne pomaga 
w walce o wykonanie zadań partyj­
nych.

Lecz dobre wyniki są tam. gdzie 
wykładowca i słuchacze wzbogacają 
omawiany temat przykładami z wła­
snej pracy, nawiązują do swojego te­
renu 1 wyciągają praktyczne wnio­
ski.

W taki właśnie sposób przeprowa­
dzane jest szkolenie partyjne w FSC 
fan. Bieruta, w WSK, w Fabryce im.

M. Buczka, w Lubelskich Zakładach 
Garbarskich i w wielu innych zakła 
dach pracy. Dlatego też uczestnicy 
szkolenia partyjnego w tych zakła­
dach umieją zastosować w swej pra­
cy nabyte wiadomości, walczą 0 przo 
dowanie w pracy i mobilizację ca­
łych załóg do wykonania zadań par­
tyjnych.

Trzeba jednak stwierdzić, że mi­
mo poważnych osiągnięć większości 
punktów szkolenia partyjnego ist­
nieją jeszcze w Lublinie takie kursy 
szkolenia partyjnego i takie organi­
zacje partyjne, które dotychczas nie 
zrozumiały cytowanych na wstępie 
słów tow. Stalina i nie walczą o wyż­
szy poziom i lepsze wyniki szkolenia 
partyjnego. Do takich organizacji 
partyjnych należą: podstawowa orga 
nizacja partyjna w Centrali Produk­
tów Naftowych, Centrali Mięsnej, Za­
kładach Graficznych, Spółdzielni Pra 
cy, Galanterii Skórzanej 1 inne. Or­
ganizacje partyjne tych zakładów nie 
zajmują się szkoleniem partyjnym, 
nie interesują się jego treścią wsku­
tek czego słabnie tam zainteresowa-

politycznego
nie szkoleniem i mają miejsce nie­
dopuszczalne zaniedbania organiza­
cyjne, jak np. spadek frekwencji do 
zaledwie 50 proc.

Przed tymi organizacjami partyj­
nymi, które dotychczas nie zdołały 
zapewnić właściwego poziomu szko­
lenia partyjnego ostatnie Plenum 
KM PZPR postawiło zadanie usunię­
cia wszystkich błędów i niedociąg­
nięć oraz wskazało drogi podniesie­
nia poziomu i wyników szkolenia 
partyjnego. W tej pracy pomogą or­
ganizacjom partyjnym nieetatowi in­
struktorzy wydziału propagandy KM 
PZPR, pomogą również doświadcze­
nia przodujących punktów szkolenia 
partyjnego.

Jednak najważniejsze jest to, aby 
każdy członek partii doceniał znacze­
nie szkolenia partyjnego, aby rozu­
miał, że wykonanie zadań Planu 6-let 
niego jest niemożliwe bez stałego 
podnoszenia poziomu uświadomienia 
ideologicznego i wyrobienia politycz­
nego członków partii, bez ciągłego 
wzrostu oddziaływania partii na ma­
sy bezpartyjnych.

Jan Horecki
Kierownik ZB Nr 1 ZBM

Czwarty rok Planu 6-letniego to 
rok nowych wielkich zadań dla bu­
downictwa mieszkaniowego. Będzie­
my budować piękne bloki mieszkal­
ne w osiedlach robotniczych na 
Bronowicach i Alejach Racławic­
kich, w Zamościu, w Chełmie i Wło­
dawie, wykończymy miasteczko 
uniwersyteckie oraz oddamy do użyt 
ku wiele innych obiektów.

Plan na rok 1953 jest większy ani 
żeli w roku ubiegłym. Wymaga to 
usprawnienia pracy naszego przedsię 
biorstwa, pełnej mobilizacji przez 
partię i związki zawodowe załóg ro­
botniczych i personelu inżynieryjno- 
technicznego, usunięcia dotychczaso­
wych niedociągnięć.

Niezmiernie istotną sprawą jest 
zaostrzenie kontroli jakości wykona­
nia obiektów. W ubiegłym roku w 
wielu wypadkach popełniono w tej

0 właściwą współpracę kierownika PGR Czesławice 
z małorolnymi chłopami

Nad biurkiem kierownika gospo­
darstwa stoi proporczyk przechodni, 
który zdobyła brygada połowa za 
sprawny i szybki sprzęt zboża.

Zboże selekcyjne, ziemniaki selek 
cyjne, terminowo zakończone omło- 
ty to słuszny powód do dumy gospo 
'darstwa. Jakość produkcji szła w pa 
rze z ilością. Gospodarstwo osiągnę­
ło 26,4 q jęczmienia, 30 q owsa oraz 
231,5 q buraków cukrowych z ha.

Gospodarstwo Czesławice stać by­
ło na najęcie ludzi do sprzętu chmie 
lu. Małorolny chłop, który zyskał 
możliwość dodatkowego zarobku 
przy jego sprzęcie mimowoli zasta­
nawiał się dlaczego on nie jest w 
stanie wprowadzić uprawy tak opła 
calnej rośliny. 180 tysięcy złotych za 
chmiel to dochód, który skłania do 
myślenia o tym, czy nie można by 
podobnego uzyskać w gromadzie 
dzięki spółdzielni produkcyjnej.

O spółdzielni produkcyjnej w gro­
madzie Czesławice mówi się jednak 
mało. Wielu ludzi szuka lepszego by 
tu poza gromadą, jadą do Lublina, 
inni szukają pracy w PGR. lecz moż 
liwości przestawienia całej gromady 
na nowy sposób produkcji nie poru 
sza się. A w tym względzie nie bez 
winy jest sam PGR. W gospodar­
stwie. które powinno być wzorem 
gospodarki zespołowej, gospodarki 
opartej na mechanizacji i racjonal­
nej organizacji pracy zdarzają się 
poważne błędy, które hamująco dzia 
łają na wzrost popularności idei spół 
dzielczości wśród chłopów. Czesła­
wice mają osiągnięcia. Ale... Obok 
wysokiego plonu selckcrinego owsa, 
jęczmienia i ziemniaków znalazły 
się nieoplewione buraki pastewne 
oraz, zaniedbany warzywnik.

Kierownik gospodarstwa rozkłada 
z rezygnacją ręce i mówi:

— Brak nam ludzi do pracy. Z 
gromady ludzie jeżdżą do Lublina a 
do nas nie. Dlatego nie oplewiliśmy 
na czas buraków pastewnych i wa­
rzywnika.

Czy to prawda? Powierzchnia u- 
prawna gromady Czesławice zbliżo­
na jest do powierzchni gospodar­
stwa. W gospodarstwie PGR pracuje 
łącznie z administracją i obsługą

Musimy pracować po nowemu
dziedzinie jaskrawe nadużycia. I tak 
np. w bloku Nr 4 przy Al. Racławic­
kich, oddanym do użytku w maju, 
wskutek szeregu usterek prowadzo­
no roboty do września. Na B 32 
ścianki działowe wymagają przeró­
bek. Również blok Nr 5 na ZOR 
Bronowice oddany 31.1. 53 r. pozo­
stawia wiele do życzenia. W tym 
samym bloku roboty malarskie pro­
wadzono już po położeniu parkietu.

Na B 111/112 tynkowano ściany 
w czasie mrozów w wyniku czego 
zaczęły odpryskiwać.

Przykładów niedbałego wykonania 
robót można by przytoczyć jeszcze 
wiele. Wszystkie one są spowodo­
wane brakiem nadzoru ze strony 
kierownictwa budów, techników 1 
majstrów, którzy rzadko kiedy kwe­
stionują niewłaściwie wykonaną ro­
botę. Dlatego też jest rzeczą nie­

rozbudowanej chlewni i obory 56 lu 
dzi. W gromadzie na tę samą po­
wierzchnię przypada prawie 700 o- 
sób zdolnych do pracy. W PGR 
ich brak. Co przeszkadza ustaleniu 
normalnej, stałej więzi między 
PGR a małorolnym chłopem z gro­
mady?

Otóż stosunek kierownika PGR 
Czesławice ob. Maciążka i wielu pra 
cowników pracujących z oddaniem 
w,samym gospodarstwie jest do gro 
mady i do małorolnych chłopów nie­
słuszny a nawet szkodliwy. Szkodli­
we i nie licujące z opinią Państwo­
wego Gospodarstwa Rolnego jest 
takie postępowanie, że przedstawi­
ciel gospodarstwa obiecuje stawki 
akordowe lub wynagrodzenie dniów 
kowe w wysokości, która zachęca lu 
dzi do pracy, a po wykonaniu jej 
przez ludzi rozpoczyna się targ, lub 
po prostu następuje ingerencja rach 
mistrza gospodarstwa, który oświad 
cza, że w<*d’ug zarządzeń Minister­
stwa PGR wolno zapłacić tylko ta­
ką a taką sumę.

Zle to świadczy zwłaszcza o rach- 
jnistrzu ob. Tadeuszu Ciorgonie, któ 
ry jest jednocześnie sekretarzem 
oddziałowej organizacji partyjnej. 
Jego ingerencja już po fakcie bez 
wyciągania Wniosków w stosunku 
do winnych takiego postępowania 
jest takim samym złem jak obiecy­
wanie stawek, których się potem nie 
wypłaca

I tak np przy załadunku buraków 
obiecano zapłacić od kwintala zała­
dowanych buraków. Po wykonaniu 
pracy zapłacono wg stawki za dniów 
kę. Podobne skargi można usłyszeć 
odnośnie wynagrodzenia za plewie­
nie buraków.

W gospodarstwie rolnym oprócz 
prac dobrze płatnych są i takie, któ 
re wymagają mniejszego wkładu 
sił, przypadają w okresach mniejsze 
go nasilenia roboty, są więc z tych 
powodów mniej opłacane, jak np. 
obrywanie chmielu. I tu następuje 
normalne zjawisko, z którego kie­
rownictwo PGR nie umie wyciągnąć 
wniosków. Do prac wysoko opłaca­
nych przybyło pod dostatkiem ludzi 
z gromady i z eosnortarstwa. do prac

ROBOTNICY „URSUSA" WŚRÓD CHŁ.OPOW GROM. ŻABY

Ekipa łączności miasta ze wsią z zakładów mechanicznych „Ursus" zo­
bowiązała się dopomóc, mało- i średniorolnym chłopom z trzech okolicz­
nych gromad przy organizowaniu spółdzielni produkcyjnych. Wypełnia­
jąc te zobowiązania robotnicy „Ursusa" odwied ają chłopów, przeprowa­
dzają z nimi rozmowy i pogadanki, w których wykazują im wyższość 
gospodarki zespołowej nad indywidualną. Nu zdjęciu: robotnicy „Ursusa" 
piecowy Eugeniusz Pryć i kowal Karol Kochański w rozmowie z chło. 
pem Mieczysławem Jankowskim z gromady Żaby (pow. Pruszków),

zbędną wprowadzenie protokólar­
nego przyjmowania robót przez po­
szczególne brygady.

Drugim nie mniej ważnym za­
gadnieniem jest gospodarka materia­
łowa. Trzeba skończyć z dotychcza­
sowym marnotrawstwem i nauczyć 
się wreszcie racjonalnie wykorzysta 
wać materiał budowlany. W zakresie 
gospodarki cegłą należy zlikwidować 
nadmierne tłuczki, spowodowane 
niewłaściwym załadunkiem i wyła­
dunkiem przez Bazę Transportu jak 
to się działo np. na Budowie Nr 17 
ZOR Zachód, gdzie wywrotki zrzu­
cały cegłę bezpośrednio na ziemię. 
Toteż nic dziwnego, że około 40 proc, 
cegieł było złamanych. Ponadto trze­
ba zaprowadzić porządek na placach 
budów, gdzie marnują się ogromne 
ilości materiałów, jak drewno, ma­
teriały instalacyjne, porozrzucane na

lżejszych, ale mniej płatnych brak­
ło. Kierownik gospodarstwa apelo-
wał po pomoc do szkół i brygad SP. 
Tak było łatwiej i wygodniej. Ale 
nie zrobił nic, by zainteresować lu­
dzi w utrzymaniu stałej współpra­
cy z PGR. Ostatecznie do prac le­
piej płatnych powinni mieć pier­
wszeństwo ci. którzy pracowali i za 
niższą dniówkę przy potrzebnej rów 
nież uprawie.

Brak rąk do pracy powoduję nie­
wykonanie pewnych robót w porę. 
Np. jesienią ubiegłego roku groziło 
pozostawienie marchwi na polu, po­
nieważ nie było robotników, którzy 
by ją wykopali. Wtedy kierowni­
ctwo PGR ustaliło warunek, że o- 
chotnik, który się zgłosi do kopania 
marchwi otrzyma 1 q z każdych 
wykopanych 2 q. Pracę tę wykona­
li prawie wyłącznie członkowie ro­
dzin pracowników stałych. Gdzież 
wiec teoria o braku ludzi do pracy?

Przy braku jakiejkolwiek pracy 
politycznej z ludźmi przybyłymi ze 
wsi, zwłaszcza przy zasadzie, że pra 
cownik stały PGR, ale mieszkający 
na wsi to pracownik drugiej kate­
gorii. którego przy podziale obuwia 
i innych świadczeń odsuwa się na 
drugi plan, między gromadą a gospo 
darstwem powstaje niepotrzebny 
przedział. Utrudnia on normalną pra 
cę PGR. 7. drugiej strony powoduje 
to, że nastawiony krytycznie w sto 
sunku do brygadzisty polowego ma­
łorolny chłop ustosunkowuje się kry 
tycznie do całego PGR.
'Jest to szkodliwe zarówno dla 

PGR jak i dla chł<»a. Dla PGR — 
’bo brak ścisłej więzi z gromadą u- 
trudnia dopływ sezonowej siły ro­
boczej wtedy, kiedy jest on koniecz 
ny: dla chłopa — bo proces dojrze­
wania socjalistycznej świadomości w 
gromadzie ulega opóźnieniu co prze 
szkadza przejściu na wyższe, bar­
dziej dochodowe formy gospodaro­
wania. Dlatego też jest wskazane, 
by PGR zacieśnił swą więź z masa­
mi chłopskimi, by w pełni zaczął 
realizować rolę czynnika zbliżające 
go wieś do nowych form życia gospo 
darczego i społecznego.

lak 

całej budowie ZOR Zachód i ZOR 
Bronowice. Wiele szkody przynosi 
również nieodpowiednie przygotowa­
nie dołów na wapno.

Walka z marnotrawstwem, walka 
o właściwą gospodarkę materiałową 
musi stać się naczelnym zagadnie­
niem wszystkich pracowników, * 
szczególnie kierowników budów.

Trzecim czynnikiem, który w po­
ważnym 6topniu zadecydował o nie­
wykonaniu zadań przez ZBM to brak 
dyscypliny. Wypadki nieusprawie­
dliwionej absencji były na porządku 
dziennym. Przybierała ona szcze­
gólnie duże nasilenie w poniedziałki 
i dni poświąteczne. Niemniej ujem­
nie na realizację planów wpływ* 
nie wykorzystywanie pełnego dni* 
pracy, schodzenie z roboty przed cz* 
6em. Fakty takie zdarzają się n* 
B 111/112, gdzie instalatorzy przy­
stępują do pracy o godz. 8, a scho­
dzą o 14. Na budowie 302/52 monte­
rzy niejednokrotnie schodzą i bu­
dowy wcześniej. Podobne fakty zda­
rzają się nawet kierownikom budów. 
Przyczynia się to, oczywiście, do złej 
organizacji pracy, obniżenia wydaj­
ności pracy, a tym samym zarob­
ków.

W styczniu na wielu budowach 
ZB 1 wydajność na rob./godz. wy­
nosiła 1/4 zaplanowanej. Jeśli kie­
rownik budowy dnia poprzedniego 
przygotuje zadanie dla każdej 
brygady, odpowiednio przemyśli 
każde stanowisko robocze, to wte­
dy będzie dobra organizacja pracy. 
Należy zaostrzyć kontrolę na każ­
dym odcinku pracy. Trzeba, aby 
kierownicy budów 1 personel inży­
nieryjno-techniczny zrozumiały, że 
przestrzeganie dyscypliny należy za 
cząć od samego siebie, a wtedy na- 
pewno i absencja robotników 
zmniejszy się.

Kierownictwo zarządów a szcze­
gólnie budów musi 
dotąd interesować

więcej niż 
się wa­

runkami bytowymi pracy ro­
botników, hotelami robotniczymi. 
Kierownicy budów winni częściej 
stykać się bezpośrednio z robotni­
kami, wysłuchiwać ich skarg i za­
żaleń oraz starać się ze wszech- 
miar usuwać przyczyny niezadowo­
lenia. Trzeba ażeby kierownik bu­
dowy w myśl wytycznych tow. 
Bieruta spełniał rolę dowódcy, był 
odpowiedzialny za swoją załogę, za 
jej wychowanie i mobilizację do 
wykonania zadań.

Wielkie, niewykorzystane w r. 
ub. rezerwy kryją się w stosowaniu 
i upowszechnianiu przodujących 
metod pracy naszych najlepszych 
robotników: Aleksandra Iwanka, 
Michaiłów*. Gołianka, Sadurskiego, 
Szczerby i wielu innych.

Organizacje partyjne winny też 
więcej niż dotąd uwag! poświęcić 
pracy z inteligencją techniczną. 
Stojące przed nami zadania wy­
magają ulepszenia pracy inżynie­
rów i techników, majstrów i bry­
gadzistów w zakresie przygotowa­
nia frontu robót, dostawy materia­
łów i usprawnienia transportu.

Organizacje partyjne i związko­
we na budowach powinny torować 
drogę nowym metodom pracy, roz 
wojowi współzawodnictwa i nowa­
torstwu — kierować walką o plan, 
o jego przedterminowe wWonanie.

z
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Z życia Partii

Tam gdzie organizacja partyjna nie pracuje
spółdzielnia produkcyjna nie ma osiągnięć

DELEGACI LUBELSZCZYZNY 
m Krajowy Zjazd

Jeszcze dwa lata temu mówiono o 
Łanach jako o przodującej spół­
dzielni produkcyjnej powiatu pulaw 
skiego. Jeden rok wspólnej gospo­
darki wystarczył, aby pokazać 
wszystkim wokół jakie olbrzymie 
perspektywy, jakie olbrzymie rezer­
wy uruchamia zespołowa forma go­
spodarki.

Jeżeli teraz mówi się, że spół­
dzielcy z Łanów żle gospodarzą, to 
nie dlatego, aby Łany nie miały no­
wych osiągnięć, bo tam i hodowla 
rośnie i plony były przeciętnie o 
30 proc, wyższe niż u indywidual­
nych, ale dlatego, że Łany nie wy­
korzystują swoich możliwości, nie 
walczą o umocnienie spółdzielni.

Wystarcza im to, co jest. Zaskle­
piła się spółdzielnia w sobie, nie 
przybywają nowi członkowie, a sta­
rzy nie dążą do lepszych wy­
ników.

Leniwą rzeką płynie życie w Ła­
nach i tylko dwa podskórne stru­
myki ze wzrastającą siłą kierują to 
życie bez walki o nową moc wprost 
ku rozbiciu spółdzielni. Nie miał kto 
zasypać źródeł tych nurtów, więc 
oba strumyki płynęły wartko, coraz 
bardziej podmulając fundamenty 
spółdzielni.

Można by zadać sobie pytanie: 
co robiła organizacja partyjna, jak 
kierowała biegiem wydarzeń? Prze­
cież trzy czwarte spółdzielców z Łan 
to członkowie partii.

Widocznie nic nie robiła, bo tam, 
gdzie organizacja partyjna pracuje 
tam rosną osiągnięcia, tam nie ma 
mowy o vpadku.

Spójrzmy bliżej na sprawy spół­
dzielni w Łanach i na pracę jej or­
ganizacji partyjnej.

* * ♦
Członkowie partii zorganizowali 

spółdzielnię w Łanach 1 to należy 
im zaliczyć do dużych osiągnięć. Ale 
każda nawet największa zdobycz, 
która nie staje się podstawą do no­
wych, jeszcze większych osiągnięć z 
biegiem czasu stwarza warunki do 
rozkładu.

Potrafili członkowie partii założyć 
spółdzielnię. Jednak nie zdołali już 
dopilnować samych siebie, aby ka­
żdy z nich oddał całą swą ziemię 
do spółdzielni.

To pierwsze naruszenie statutu 
pociągnęło za sobą dalsze wykroczę 
nia i dzisiaj w Łanach trudno jest 
znaleźć przypadki, w których statut 
spółdzielni znajduje pełne poszano­
wanie, Stąd wypływał pierwszy 
nurt — nurt kłótni i sporów podry­
wających jedność działania organi­
zacji partyjnej i zgody wśród spół­
dzielców.

I płynął strumień zawiści, płynął 
bystro, bo- wrogowie nie śpią...

Członkowie spółdzielni Ignacy 1 
Józef Głowaccy oraz Murat nie od­
dali do wspólnoty ziemi, jaką przy­
niosły im żony w wianie. Józef Gło­
wacki i Murat sprawę mieli trudną, 
bo ziemia nie była na nich zapisana, 
prawie jej nie użytkowali, a teścio­
wie bynajmniej nie mieli zamiaru 
wianować spółdzielni. Ale u Igna­
cego Głowackiego sprawa inaczej 
wyglądała. On, pierwszy przewodni­
czący spółdzielni kilkanaście lat 
użytkował parę morgów, jakie wnio­
sła mu żona i podatki z nich opła­
cał, lecz w chwili organizowania 
spółdzielni formalnie zrzekł się żo- 
ninego wiana na korzyść teściów.

Oburzyli się członkowie spółdziel­
ni, Chabrosowa aż ręce załamywała:

— To ja — powiada — całą zie­
mię oddałam, chociaż mi się nie na­

SIE JM Y TYLKO ZIARNEM DOCZYSZCZONYM I SELEKCYJNYM

Używanie ziarna selekcyjnego ■•jest niezmiernie ważnym czynnikiem w 
walce o uzyskanie większej wydajności z hektara. Na zdjęciu: robotnicy 
Czyszczalni Nasion — Zofia Tatara i Józef Lang przy czyszczeniu

BOiiplł,

leżało, bo u mnie miał swoją część 
siostrzeniec i teraz muszę go spła­
cać, bo mi mówi: „dawaj ziemię, al­
bo płać...“.

A bezpartyjny Zak bez gniewu 
nie może mówić o nieoddanej ziemi 
Głowackich:

— Ja dwanaście lat się o swoją 
ziemię prawowalem — mówi — za­
dłużyłem się u obcych, ale wszyst­
ko, co do morga oddałem spółdziel­
ni. Ludzie się ze mnie teraz śmieją, 
krzyczą mi nad uchem: „Po co ci 
było się prawować i tak ziemię od­
dałeś, a wasz, przewodniczący nie 
głupi, on wszystkiego nie oddał“. 
Raz to mi Banaszek tak nadokuczał, 
że nie wytrzymałem i zdzieliłem go 
pięścią po łbie. Ja tego nie mogę 
ścierpieć, żeby jeden człowiek ze 
szczerym sercem szedł do spółdziel­
ni, a drugi u mamy część ziemi zo­
stawiał na wszelki wypadek; jak bę­
dzie żle to do mamy pójdzie...

Trzęsła'się spółdzielnia przez tę 
ziemię Głowackich. Nie było zebra­
nia,, nie było żadnej rozmowy, aby 
ktoś nie poruszył sprawy ziemi 
Głowackich, a jak poruszył, to już 
o niczym innym mówić nie było 
można...

— Nie ma u nas równości — mó­
wili członkowie spółdzielni i zaczęli 
po swojemu równości dochodzić.

A że żaden z zarządów kolektyw­
nie nie pracował, że nie było po­
działu pracy i odpowiedzialności 
członków za poszczególne roboty i 
co najważniejsze nie było ścisłego 
rozrachunku — dziwnie ta równość 
wyglądała... '

Jak trzeba było do roboty wyjść 
—’ to jeden się na drugiego oglą­
dał. Jak wszyscy pójdą to i ja pój­
dę — mówił.

Jak do podziału, to jeden przez 
drugiego bez rachunku brał i jeden 
drugiemu zarzucał, że dawno już 
swoją należność przebrał.

Czy organizacja partyjna tego nie 
widziała? Widziała, lecz organizacja 
Partyjna prawie wcale nie odbywała 
zebrań bo po co było zebianie partyj 
ne robić, skoro ogólne -obranie to tak 
jak partyjne, bezpartyjnych w spół 
dzielni tylko kilku. A ogólne zebra 
nie też rzadko robiono, no bo po co? 
skoro tam kiedyś było zebranie par­
tyjne ..

Organizacja partyjna spółdzielni 
zapomniała o swojej kierowniczej 
roli, członkowie partii nie walczyli 
o przodownictwo w pracy.

Komitet Gminny w Markuszowie, 
mimo że ma niecałe 200 m do spół­
dzielni przez okres 3 lat nie udzie 
lał jej pomocy politycznej i organi­
zacyjnej.

I dlatego rósł w rzekę strumień 
zawiści, kłótni i gniewu, bo codzien 
ne naruszanie statutu, nieróbstwo 
organizacji partyjnej wzmacniało 
jego źródła.

♦ ♦ ♦
Drugi strumień, który podmywał 

podstawy spółdzielni, to stare mar 
kuszowskie zamiłowanie do kielisz­
ka. Członkowie spółdzielni pili i to 
dość dużo i dość często. Pił przewód 
niczący spółdzielni Stanisław Pecio, 
pił sekretarz organizacji partyjnej 
Warowny. Pili j inni, a kobiety też 
czasami starały się im nie ustępo­
wać. Nawet taki rozsądny chłop jak 
Żak bez wstydu twierdził, że wódka 
jest dla ludzi i skoro człowiek do­
brze zarobi, to dlaczego ma sobie 
nie wypić.

Dlaczego członkowie spółdzielni 
pili? Kto ich rozpijał?

Trzeba stwierdzić, że Marku­
szowie i okolicach ludzie wódką nie 

gardzą. Wprost przeciwnie — pi ją. 
A cóż to za radość dla wrogów spół 
dzielni, gdy jej członkowie spędzają 
czas przy kieliszku, więc nieraz róż 
ni kułacy i spekulanccy zausznicy 
zagadywali spółdzielców:

— Co, teraz ci już na wódkę nie 
wystarczy. Na indywidualnym star­
czało, co?

Oburzał się członek spółdzielni i 
odrazu pokazywał, że owszem, wy­
starcza. Tak postępowali i członko­
wie organizacji partyjnej. Nie rozu 
mieli, że honoru spółdzielni przy kie 
liszku bronić nie można.

Nie było szkolenia partyjnego w 
spółdzielni, członkowie partii nie 
pracowali nad podniesieniem swego 
poziomu ideowo - politycznego. Naj 
ważniejszym jednak błędem organi­
zacji partyjnej było to, że nie umia­
ła ona ukazać wspaniałych perspek 
tyw rozwojowych spółdzielni, mobi­
lizować członków spółdzielni do wal 
ki o jej gospodarcze umocnienie 
przez przejście na uprawy przemy­
słowe i gospodarkę hodowlaną. Po 
staremu siano pszenicę, żyto, sadzo­
no ziemniaki, nieszukano innych, 
bardziej opłacalnych kultur. A plan 
pracy na rok 1952 przewidywał na 
jednego członka przepracowanie za­
ledwie 80 dniówek tj. najniższą do­
puszczalną przez statut ilość. Taki 
plan już sam przez się działał de- 
mobilizująco. Organizacja partyjna 
nie zajmowała się sprawami spół­
dzielni, jeżeli było jakieś zebranie 
to poświęcono go przeniesieniu ta­
kiej czy innej uchwały, lub sprawie 
składek partyjnych. Ale o planie 
pracy, o zadaniach produkcyjnych 
nie mówiono.

I właśnie dlatego, że organizacja 
partyjna nie porwała członków spół 
dzielni do walki o jej szybki rozwój 
i coraz wyższe osiągnięcia — wytwo 
rzył się podatny grunt do rozpija­
nia spółdzielców. Bo tam gdzie nie 
ma walki o wzrost produkcji, gdzie 
ludzie nie widzą swych zadań nie 
skupiają swych sił dla wykorzysta­
nia wspaniałych możliwości rozwo­
jowych — tam łatwo wrogowi pod­
sunąć się z wódką, tam wszystko 
sprzyja jego szkodliwej działalności.

» * »
Na posiedzeniu agzekutywy Ko­

mitetu Powiatowego przecięte zosta­
ło pasmo błędów organizacji partyj 
nej w Łanach. To, jak szybko orga 
nizacja partyjna potrafi usunąć 
wszystkie zaniedbania i pchnąć na 
nowe tory życie spółdzielni zależy 
w dużym stopniu od tego, czy Ko­
mitet Gminny w Markuszowie po­
trafi na codzień kierować jej pracą 
czy Komitet Powiatowy w Puła­
wach dopilnuje wykonania powzię­
tych przez egzekutywę KP uchwał 
i udzielać będzie organizacji partyj 
nej w Łanach systematycznej po­
mocy. Włost.

Na marginesie Zjazdu Powiatowego Spółdzielców w Tomaszowie
Łazowa wzywa do współzawodnictwa

W dniu 10 lutego br. odbył się w 
Tomaszowie Lubelskim powiatowy 
zjazd delegatów ze spółdzielni pro­
dukcyjnych, który zgromadził około 
200 osób. Po referacie wywiązała się 
ożywiona dyskusja.

Spółdzielcy omawiali dotychczaso­
we osiągnięcia spółdzielni w walce 
o podniesienie wydajności z hektara,' 
o wzrost pogłowia bydła i trzody 
chlewnej, wskazywali na popełnione 
w dotychczasowej pracy błędy i nie­
dociągnięcia. Uczestniczący w nara9 
dzie członkowie Komitetów Założy­
cielskich mówili o tąpdnościach ja­
kie napotykają w swojej pracy, wska 
zywali przykłady ostrej walki kla­
sowej. w jakiej rodzą się nowe spół­
dzielnie i jedn >cześnie skrzętnie no­
towali sobie niektóre wypowiedzi, 

zwłaszcza członków i przewodniczą­
cych przodujących spółdzielni, jak 
np. Dębów czy Łażowej.

Na zjeździe wybrani zostali delega 
ci z powiatu tomaszowskiego na 
Krajowy Zjazd Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej, który odbędzie się w 
dniach 21 i 22 lutego br. w Warsza­
wie. Zebrani wybrali jednogłośnie 14 
delegatów'. Oto ich nazwiska: Mie­
czysław' Matysik, przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnej w Łazowej, 
Stanisław Engiel z Zatyla, Wladys’aw 
Darda, przewodniczący z Korhyń, 
Władysława Zielińska z Żurawiec, 
Edw’ard Skrzelowski, przewodniczą­
cy z Dębów, Eugeniusz Łabaj z Kra- 
czewja, (nowozorganizowanej spół- 
dziłlhjj, Antoni Czyż z Wieprzowa,

1) Leon Małysza zasłużył so­
bie w pełni na delegata na Zjazd 
Krajowy w Warszawie. Jako o- 
borowy spółdzielni produkcyj­
nej w Dębach dał się poznać ja­
ko wzorowy hodowca. W dużej 
mierze właśnie jego zasługą jest 
niemal dwukrotny wzrost pogło 
wia bydła i trzody chlewnej w 
spółdzielni.

2) Tow. Agnieszka Nowosad 
ma już 58 lat. Ale kto by ją z 
bliska obserwował, kto by wi­
dział ją przy pracy, nigdy by w 
to nie uwierzył. Jest jeszcze peł 
na werwy i wigoru, energia kipi 
po prostu z każdego jej ruchu.

W 1951 roku powstała w Sta­
rej Wsi spółdzielnia produkcyj­
na. Tow. Nowosad jako jedna z 
jej organizatorek została przez 
ogół spółdzielców wybrana na 
przewodniczącą.

Wybór był dobry. Wszyscy 
spółdzielcy stwierdzają to jedno­
głośnie. Potwierdzili to i teraz. 
Wybrali mianowicie tow. Nowo­
sad jako reprezentantkę spół­
dzielczości produkcyjnej z po­
wiatu tomaszowskiego na Kra-

Maria Wojciechowska z Kmiczyna, 
Agnieszka Nowosad ze Starej Wsi, 
Mikołaj Kielar z Korni i Władysław 
Brodowski z Korhyń.

Ob. ob. Stanisław Markowski, Jan 
Mach i Weronika Stodołowicz repre­
zentować będą na Zjeździe Krajowym 
Komitety Założycielskie powiatu to­
maszowskiego.

Po wyborze delegatów nastąpił u- 
roczysty moment wręczenia przez 
Przewodniczącego Prezydium Powia 
towej Rady Narodowej w Tomaszo­
wie tow. Demidowskiego sztandaru 
przechodniego najlepszej spółdzielni 
w powiecie.

Sztandar otrzyma! kolektyw Łazo­
wej.

Mocno zabrzmiały na sali słowa 
Jana Witosa, spółdzielcy z Łazowej, 
który odbierał sztandar z rąk prze­
wodniczącego PTRN. Powiedział on:

„Otrzymanie tego sztandaru jest’ 
dla nas nielad.a honorem. Jest za­
szczytnym wyróżnieniem, które zo­
bowiązuje nas do jeszcze większego 
wzmożenia wysiłków w walce o pod­
noszenie wydajności z hektara w na­
szej spółdzielni, w walce u-wzrost na­
szej hodowli. Będziemy walczyć! Nie 
oddamy tego sztandaru".

Następnie ob. Witos odczytał zo­
bowiązanie spółdzielców z Łazowej, 
które brzmi:

Jesteśmy dumni, że staliśmy się, 
dzięki pomocy naszego Państwa Lu­
dowego, pionierami w budowaniu ży 
cia socjalistycznego na wsi.

4)

jowy Zja^zd Spółdzielczości w 
Warszawie.

3) Antoni Rauch nie jest 
członkiem żadnej spółdzielni 
produkcyjnej. Jest brygadierem 
traktorowym w POM w Łasz­
czowie. I to wyróżniającym się 
w pracy.

I właśnie z racji swego sta­
nowiska zjeździł na swej maszy­
nie tysiące hektarów spółdziel­
czej ziemi, pomógł niejednemu 
spółdzielcy, poradził, nauczył. 
Nic też dziwnego, że spółdzielcy 
na swoim zjeździe w Tomaszo­
wie przyjęli go bardzo serdecz­
nie.

4) Edward Skrzelowski po 
raz trzeci został wybrany w 
styczniu bieżącego roku na prze 
wodniczącego spółdzielni produk 
cyjnej w Dębach. Ten wybór 
mówi za siebie. Spółdzielcy ma­
ją do niego zaufanie, widząc 
efekty jego' wytężonej pracy. 
I on również, jako dobry gospo­
darz, będzie reprezentował spół 
dzielców powiatu tomaszowskie 
go w Warszawie.

Przez okres trzech lat osiągnęliśmy 
poważne sukcesy, ale nie poprzesta­
niemy na nich. Będziemy się starać 
z każdym dniem umacniać naszą spół 
dzielnię dalszą wytężoną pracą.

Dla uczczenia I Kojowego Zjazdu 
Spółdzielczości Produkcyjnej w War 
szawie członkowie naszej spółdzielni 
na zebraniu odbytym w dniu 3 lute­
go br. zobowiązali się:

— zakończyć omloty w przeciągu
9 dni,

— do dnia 5 lutego przygotować 
ziarno siewne (zostało wykonane),

— do dnia 10 lutego wyremontować 
maszyny rolnicze (zostało wykona­
ne),

— podnieść hodowlę krów do 131 
sztuk, czyli 0 45 sztuk więcej,

— podnieść hodowlę owiec o 24 
sztuki,

— podnieść hodowlę świń o 93 
sztuki, nie licząc wyhodowanych 
tuczników i odstawy, dla państwa,

— założyć fe.mę kurzą na 500 
sztuk".

Spółdzielcy z Łazowej wezwali jed 
nocześme wszystkie spółdzielnie pro 
dukcyjne województwa lubelskiego 
do wspt łzawodn. twa i do podejmo­
wania podobnych zobowiązań dla 
uczczenia Krajowego 'Zjazdu Spół­
dzielczości Produkcyjnej w Warsza­
wie.

Oprócz sztandaru przechodniego • 
spółdzielnia w Łazowej otrzymała ‘ 
nagrodę pieniężną w wysokości 5 ty­
sięcy złotych z przeznaczeniem jej 
na cele socjalne, (e).
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Lud włoski walczy przeciw faszyzmowi
ZIEMIA włoska drży buntem. 

Nieprzeliczone tłumy demon­
strantów, kipiące wzburzeniem, 

przeciągają ulicami miast, gromadzą 
się na tysiącznych wiecach manife­
stacyjnych, ranni padają na bruk — 
to lud włoski walczy przeciw zło­
dziejskiej ustawie wyborczej de 
Gasperiego.

Transparenty z napisami, wyraża­
jącymi protest przeciw polityce rzą­
du, widoczne są nie tylko na uli­
cach — ludność rozstawia je po bra­
mach, podwórzach, nawet w sieniach 
domów, a na drzwiach wielu mie­
szkań widnieje napis: „Ta rodzina 
jest za wolnymi wyborami i prze­
ciwko oszukańczej ordynacji". W 
Toskanii i na Sycylii, mimo ataków 
policji, setki balonów z hasłami' 
przeciw nowej ustawie wzbiło się 
niedawno w powietrze.

W Castel Nuovo policjant postrze­
lił kombatanta, Angelo Ferrare, roz­
lepiającego odezwy na murze. W 
Rzymie został ciężko ranny redaktor 
organu Centralnego Komunistycznej 
Partii Wioch, „Unita", Petro Ingrao. 
W Genui, Modenie, Parmie, Wene­
cji, Padwie, Ferrarze Royigo, Ales- 
sandrii i wielu innych miastach 
włoskich odbyły się strajki pow­
szechne na znak protestu i przeciw 
faszystowskiej ordynacji wyborczej.

Rządząca partia chadecka, popie­
rana przez Watykan, pragnie przy 
pomocy faszystowskich metod zdo­
być większość w przyszłych wybo­
rach do parlamentu, bo dokładnie 
zdaje sobie sprawę, że inaczej 
tej większości nie zdobędzie, nie ma 
bowiem żadnego oparcia w społe­
czeństwie. Również socjal-imperia- 
lista Saragat, agent monopolistów 
we włoskim ruchu robotniczym, nie 
może już liczyć na dalsze oszuki­
wanie mas. Ludzie pracy ze wstrę­
tem odwracają się od niego. Jego 
partia przechodzi kolejny głęboki 
kryzys. •»

PROLETARIAT włoski, miliony 
robotników przemysłowych, roi 
Oych, pracowników umysłowych nie 

mają żadnej wątpliwości co do tego, 
że głównym źródłem nieszczęść spa­
dających na kraj, niebezpieczeństwa 
wojny, nędzy, bezrobocia jest poli­
tyka chadeckiej partii de Gasperie­
go i wysługujących się jej socjal- 
zdrajców z Saragatem na czele. To 
im lud włoski „zawdzięcza" rudery 
Neapolu, którego piękno sławią 
poeci, a którego 200.000 bezrobot­
nych mieszkańców gnieździ się w 
domach-ruinach lub w pieczarach 
górskich, służących za mieszkania. 
Burżuazyjni esteci, rozmiłowani w 
przepychu południowej przyrody, 
wspaniałej panoramie Zatoki Neapo- 
litańskiej, wzdychali z egzaltacją: 
„Zobaczyć Neapol i umrzeć". Ale 
dla neapoiitańskiego proletariatu to 
pojęcie ma swój realny, pełen grozy 
sens: w labiryncie ciasnych uliczek, 
przesiąkniętych odorem gnijących 
ryb, rozbrzmiewających krzykiem 
głodnych dzieci, rozgrywa się dramat 
Walki o przeżycie dnia.

W Neapolu nie odbudowuje się 
domów ani fabryk, ani portu, przez 
który Włochy prowadziły dawniej 
ożywiony handel z wieloma kraia- 
tni świata. »

Oto typowy przejaw „dobro­
dziejstw" planu Marshalla dla 
Włoch, amerykańskiej okupacji i 
faszystowskich rządów de Gespe- 
riego. Włoski przemysł dusi się z 
braku rynków zbytu, wiele gałęzi 
przemysłu obumiera lub produkuje 
tylko w części swych możliwości. 
Za to import towarów amerykań­
skich siedmiokrotnie przekracza 
rozmiary produkcji włoskiej.

Unieruchomienie różnych dziedzin 
produkcji odpowiada interesom mo­
nopolistów amerykańskich i włos­
kich, którym w tych warunkach ła­
twiej utrzymać wysokie ceny i za­
pewnić sobie maksymalne zyski; 
masom pracującym kurczenie się pro 
dukcji niesie natomiast wzrost bez­
robocia i nędzy. Dlatego Piazza Ve- 
nezia, największy plac Rzymu, i set­
ki innych placów i ulic innych 
miast Włoch jest widownią walk 
mas pracujących przeciw oszukań­
czej ustawie wyborczej. Lud włoski 
nie pozwoli usunąć swych reprezen­
tantów z parlamentu, nie pozwoli 
pozbawić się możliwości obrony 
swych gospodarczych i politycznych 
interesów. Lud włoski chce walczyć 
E ruinami, z życiem jaskiniowców 
w pieczarach górskich, z nędzą i z 
bezrobociem — lud włoski nie chce 
bytu narzucanego mu w imię inte­
resów rodzimych i amerykańskich 
monopoli! „Domagamy się rządu po­
koju 1 postępu społecznego" — po­

I

♦ ZE SPORTU ♦
wiedział przywódca włoskich mas 
ludowych, tow. Togliatti, wyrażając 
w ten sposób wolę olbrzymiej wię­
kszości narodu włoskiego.

BEZGRANICZNĄ miłością i za­
ufaniem otacza naród włoski 

tow. Togliattiego. Gdy 14 lipca 1948 
roku dokonano na niegc zamachu, 
cały Rzym w jednej chwili dosłow­
nie zamarł. Opustoszały fabryki, 
urzędy, uniwersytety, szkoły. Zam­
knięto sklepy, stanęły tramwaje, ko­
leje, zamarł ruch w portach. Bunt, 
rozpacz, gniew poraziły życie w ca­
łym kraju. A gdy w 1951 roku, na 
Kongresie Partii ukochany przy­
wódca mas włoskich przyjmował de­
legacje robotnicze, delegacja z wio-

ski Melissy złożyła mu w podarun­
ku garniec pszenicy. Ziarno to po­
chodziło z pierwszych zbiorów z pól 
Fragala, słynnej kotliny, w którą w 
1949 r. wsiąkła krew chłopów włos­
kich, walczących o leżące odłogiem 
ziemie obszarników. Ale kiedy w 
dwa lata później, powszechnym zwy 
czajem, dzielili się z Togliattim 
swoimi plonami, ta ziemia była już 
ich własna, zdobyta.

Ofiarowanie przywódcy KP Włoch 
pszenicznego ziarna było symbolem 
ich głębokiej wiary, że walka, której 
przewodzi tow. Togliatti, walka o 
chleb, pokój i niezawisłość ojczyzny 
zakończy się zwycięstwem.

Zofia Rzeplińsk*

Robotnicy sycylijskich kopalni siarki cierpią z powodu okrutnego wyży 
sku kapitalistycznego. Kompletny brak elementarnych warunków higieny 
i bezpieczeństwa pracy jest przyczyną licznych śmiertelnych wypadków 
i ciężkich chorób, spowodowanych trującymi wyziewami. Na zdjęciu: 
robotnicy kopalni siarki na Sycylii. (Fot. — CAF)

Zwyciężyła wola mas
Dnia 9 lutego były szef petainow 

skiego gestapo, a ostatnio francuski 
minister zdrowia, Boutemy, podał 
się do dymisji.
Wyzwanie rzucone narodowi przez 

Rene Mayera, który powołał do 
swego rządu byłego gestapowca, 
kolaboranta i mordercę, wstrząsnę­
ło opinią publiczną w całym kraju. 
Przez Francję, jak prąd elektryczny, 
przepłynęła fala oburzenia poru­
szając nawet najbardziej spokojne 
umysły.

Rene Mayer zrozumiał, że dysku­
sja nad zbrodniami jego protego­
wanego mogłaby doprowadzić jedy­
nie do dymisji całego gabinetu. To­
też pan premier rozwinął gorącz­
kową działalność, której rezulta­
tem jest „dobrowolna rezygnacja" 
Boutemy ze stanowiska ministra 
zdrowia.

Ale afera Boutemy nie kończy 
się na tym. Jego krótkotrwała o- 
becność w rządzie rzuca jaskrawe 
światło na całą obecną politykę 
burżuazji francuskiej, która zmie­
rzając do faszyzacjl życia Francji, 
posługuje się setkami boutemy, pi- 
nayów, baylotów, brunów i innych 
vichystów.

Rene Mayer, zawiadamiając par­
lament o ustąpieniu Boutemy, miał 
jeszcze czelność twierdzić, iż ge­
stapowiec został „oczyszczony od

wszystkich zarzutów" (przez vlchy- 
stę Pinay‘a w myśl zasady „ręka 
rękę myje") i, że powodem jego 
ustąpienia jest większość, jaką za­
pewnili sobie komuniści w walce 
o ustąpienie ministra zdrowia. W 
ten sposób Rene Mayer musial przy­
znać, że komuniści stoją na straży 
honoru narodu, na straży jego pa­
triotycznych tradycji.

„Sukcesy w walce przeciw obec­
ności Boutcmy w rządzie — stwier­
dza w swoim artykule sekretarz 
Francuskiej Partii Komunistycznej, 
Leceeur — są również sukcesami w 
walce przeciw polityce rządu. Jed­
ność mas z akcją, prowadzoną 
przede wszystkim przez klasę ro­
botniczą, narzuci rządowi nie tylko 
zmianę ministra, lecz również spo­
woduje zmianę polityki".

Ustąpienie Boutemy nie jest je­
szcze rozwiązaniem sprawy. Na żoł­
dzie tego gestapowca, który nadal 
jest agentem wielkich pracodaw­
ców francuskich, znajduje się około 
100 deputowanych, tak że kontakt 
między Boutemy a Mayerem zosta­
nie nadal utrzymany.

Toteż miliony ludzi, którzy zado­
kumentowali swą wolę walki z rzą­
dem zdrady i faszyzmu, domagają 
się, by premier, który wybrał Bou­
temy na stanowisko ministra, prze­
stał sprawować swe funkcje, (gso).

Gbwieszczenia
Prezydium WRN w Lublinie zawiadamia, że 
orzeczeniem Prezydium WRN z dnia 28 stycz­
nia 1953 r. L. dz. Sa. 11-38/87/52 zmieniono 
nazwisko rodowe Byka Edwarda syna Jana 
i Agnieszki ze Zwolińskich ur. w dniu 12 sierp 
nia 1923 r. w Kątach II, gm. Mokre pow. 
Zamość, obecnie zamieszkałego tamże na naz­
wisko Zwoliński. 160/GP.
Prezydium WRN w Lublinie zawiadamia, że 
orzeczeniem Prezydium WRN z dnia 28 stycz­
nia 1953 r. L. dz. Sa. 11-38/45/52 zmieniono 
nazwisko rodowe Rozemberga Feliksa syna 
Szczepana-Franciszka i Anny z Pietrzelów, 
ur. w dniu 12 kwietnia 1917 r. w Chle­
wiskach, gm. Pałecznica, pow. Lubartów, o- 
becnie zamieszkałego tamże, na nazwisko 
Pietrzela. _______ 161 /GP

Pracownicy poszukiwani
JEDNEGO SAMODZIELNEGO KSIĘGOWE­
GO i JEDNEGO STARSZEGO KSIĘGOWE­
GO zatrudni od zaraz ZWIĄZEK BRANŻO­
WY ODZIEŻOWO - WŁÓKIENNICZY w Lu­
blinie, ul. Hanki Sawickiej Nr 1S. Warunki 
pracy i płacy do omówienia na miejscu.

100/K

W ośrodku szkoleniowym Zarządu Głównego Ligi Przyjaciół Żołnierza 
w Przesiece k.Jeleniej Góry zorganizowano dla najbardziej aktywnych 
członków tejże organizacji w ramach wczasów, młodzieżowy kurs narciar 
ski, w którym Merze udział 60 członków z Kola LPZ przy Technikum 
Handlu Zagranicznego (Warszawa). Na zdjęciu: trójka LPZ-owska wyru 
szyła na zwiady. (CAF — fot. Szarfharc).

reprezentacja
wyjechała z Zakopanego

ZAKOPANE (PAP). — W ponie­
działek 16 bm. wyjechała z Zako­
panego akademicka narciarska re­
prezentacja Polski udająca się na 
X Zimowe Akademickie Mistrzostwa 
Świata w Semmering.

W skład reprezentacji wchodzą: 
zjazdowcy — Józef Marusarz, Zaryc- 
kl, Andrzej Gąsienicą—Rój, Dziedzic, 
Czarniak, Schindler, Penkrla, O- 
brochta, Banaś; biegacze — Kwa­
pień, Bukowski, Rubiś, Karpiel; kom 
binacja klasyczna — Kowalski, Rasz­
ka, Kaczmarczyk; skoki — Węgrzyn 
kiewlcz, Gąsienica-Sieczka, Włady­
sław Gąsienica-Rój, Gąsienica-Józ- 
kowy, Fortecki, Latkowski. Kobiety: 
zjazd — Grocholska, Kowalska, Ku­
bie, Jańczy; biegaczki — Cholewska, 
Gąsienice - Daniel, Gąsienica - Buko.

Około 800 zawodników startuje 
w Zimowych Igrzyskach 
Harcerskich

WARSZAWA (PAP). — W dniach 
26—28 bm. odbędą się w Krynicy Zi­
mowe Igrzyska Harcorskle, w których 
udział weźmie przodująca w nauce 
i sporcie młodzież szkolna z całego 
kraju. Na starcie mistrzostw stanie 
około 800 zawodników i zawodniczek 
w wieku 12, 13 i 14 lat, którzy wy­
kazali się najlepszymi wynikami w 
decydujących oddziale w Igrzyskach, 
eliminacyjnych rozgrywkach wo­
jewódzkich.

W zawodach weźmie udział rów­
nież 25-osobowa grupa dzieci koreań 
skich, przebywających w Polsce.

Każde województwo reprezentowa 
ne będzie w Krynicy przez 38-oso- 
bową drużynę, z której każdy za­
wodnik będzie mógł brać udział je­
dynie w dwu konkurencjach.

Wszyscy uczestnicy mistrzostw 
przyjadą 25 bm. do Krynicy, gdzie 
będą rozlokowani w ośrodkach FWP 
i domach orbisowskich.

KIEROWNIKA DZIAŁU, GŁÓWNEGO ME­
CHANIKA, 2 STARSZYCH MECHANIKÓW 
i 1 MECHANIKA zatrudni od zaraz ZARZĄD 
PRZEDSIĘBIORSTWA ROBÓT KOLEJO­
WYCH Nr 16 w Lublinie. Zgłoszenia osobiste 
w Dziale Kadr przy ul. Mełgiewskiej 7 9. 
Warunki wg umowy zbiorowej prac, budow­
lanych. 98/K

OGŁOSZENIA DROBNE
zguby

Zzuhiono kartę meldunko­
wa wydana przez Prezy­
dium GRN w Rejowcu na 
nazwisko Smyi Edward.

I63P

Zgubiono kartę meldunko­
wa Nr L.X||.76816 wydaną 
przez Prezydium GRN w 
Trzydniku na nazwisko Uf- 
nlarz Helena, zam. Łychów 
Gościeradowski. irm. Trzy­
dnik, pow. Kraśnik. I65P

Zgubiono kartę meldunko­
wa wydana przez Prezy­
dium GRN Reiowlec na 
nazwisko Lewcnda Cze­
sław. 1MP

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydana przez Prezy­
dium Miejskiej Rady Naro­
dowe! Lublin, na nazwisko 
Cękalska Józefa._____ 265G

Zgubiono przepustkę stała 
na teren WSK na nazwisko

ChoroS Piotr. 1»P

Zgubiono kartę meldunko­
wa wydaną przez Prezy­
dium GRN Polichna, na 
nazwisko Surówna Maria.

167P 

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Prezy • 
dium Gminnej Rady Narodo 
we! Rybitwy, odcinek ankie 
ty. pozwolenie na prowa­
dzenie polazdów mechanice 
nych, wojskowe I cywilne 
na nazwisko Kot Zenon.

268G

wa, Arłamowska, Rajchel, Słodycz­
ko, Wezdecka.

Kierownikiem ekipy jest Renke. 
Z ekipą wyjechali również przedsta­
wiciele 7MP 1 AZS — Hara i Maj­
chrzak oraz trenerzy Gluziński, Ko­
bylański, Mróz i Ziobrzyński.

Tytułów Akademickich Mistrzów 
świata, zdobytych na ostatnich mi­
strzostwach br>nić będą: — Barbara 
Grocholska, akademicka mistrzyni 
świata w biegu zjazdowym oraz Ste 
fan Dziedzic, akademicki mistrz śwta 
ta w kombinacji alpejskiej w biegu 
zjazdowym.

I

„Trening** LZS
w Bartotjczach

W Bartotyczach (powiat Zamość) 
istnieje LZS. Prowadzi on ożywioną 
działalność. M. in. istnieje tam dru­
żyna piłki nożnej. 11-tu chłopa na 
schwał stanowią dumę Bartotycz i 
okolic. Chłopcy nie próżnują, tre­
nują cały okrągły rok. W lecie na 
zielonej trawie, w zimie w zacisznej 
izbie. Na treningi przychodzą punk­
tualnie i w stanie trzeźwym. Grę ras 
poczyna jak zwykle kapitan druży­
ny. On pierwszy tasuje i rozdaje kar 
ty, bramkarz zaś pilnuje banku. Srod 
kowy napastnik przechodzi od razu 
do ataku. Kładzie swą dłoń na pie­
niądzach i wola: „Wszystko... Daj je- 
szcze jedną". Pozostali zawodnicy 
nie pozo«tają w tyle. Prawy pomoc­
nik ćwiczy zawzięcie na uboczu wy­
suwanie karty z rękawa, lewy łącz­
nik uczy się pilnie podglądać siły 
przeciwnika, a obrońca pilnuje, aby 
podczas gry nie doszło do drobnych 
nieporozumień. Całość to naprawdę 
dobry, ambitny 1 wiele obiecujący 
zespół sportowy. Szkoda, że tą zdol 
ną drużyną nie zainteresuje się Po­
wiatowy Zarząd LZS i nie dopuści 
jej do rozgrywek Ligi Wojewódz­
kiej.

(Na podstawie korespondencji 483)

Skradziono kartę meldunko­
wą Nr 55982 wydaną przez 
Prezydium MRN Wałbrzych, 
książeczkę Oszczędnościo­
wą PKO. legitymację U- 
beznieczalni Społeczne! na 
nazwisko Sebzda Kazimie­
ra. 266G
Zgubiono świadectwo doj­
rzałości wydane przez Tech 
nikum Chemiczne Przemy­
słu Spożywczego Lublin na 
nazwisko Zajączkowski Zbl 
gniew. 267G
Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Prezy­
dium GRN Radków, na 
nazwisko Barczyńskl Kazł- 

!66Pmierz.
Zgubiono kartę meldunko­
wa wydana pirztz Preiy- 
dium Miejskiej Rady Naro­
dowe! Kraśnik, na nazwi­
sko Skowrońska Lucyna.

16?P
Skradziono kartę meldunko 

wydana przez Prezy­
dium GRN Krasnobród, po­
wiat Zamość, na nazwisko 
Rajtak Staniilaw. 69P
Zgubiono przepustkę stalą 
Nr 001804 na teren FSC na 
nazwisko Smarzewski Jan. 
zam. Lublin, Melglewska 
7 m.9. 168P

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną preoz Prezy­
dium Gminnej Rady Narodo 
wet Werbkowice, na naz- 
wisko Stępko Maria. !70P
Po»/uk«l« Gralczyk Zofii 
urodzonej 10 lutego 1931 r. 
zaginionej w czasie okupa­
cji, która przebywała w ro 
ku 1938 w sierocińcu Kra­
ków—Modła. Grajctyk Zdzi 
sław. Dubectno, poczta

NAUKA
,,Okazja i Stenografii wyu­
czam szybko listownie. 
Gwarancja. Trepka, Byd­
goszcz. Ossolińskich 11".

1#1K

Czy jesteś
• •JUZ 
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Książka jest orężem w walce o postęp i socjalizm
Biblioteki gminne w Wyrykach, Kamionce i Bełżycach

Nie wolno nam zmarnować 
ani jednej bryły wę4»ia

dobrze spełniają swe zadania
jedną z najlepiej pracujących bi­

bliotek gminnych w województwie 
lubelskim jest biblioteka gminna w 
Wyrykach (pow. włodawski), której 
kierownik ob. Mieczysław Bącz­
kowski organizuje wieczory głośne­
go czytania i konkursy, opracowuje 
z zespołem redakcyjnym gazetki

Bierzemy
z nich przykład

W dalszym ciągu z całego woje­
wództwa odbieramy meldunki o 
realizacji obowiązkowych dostaw. 
Podajemy nazwiska kilku chłopów z 
gminy Komarów (pow. Tomaszów 
Lub.), którzy wywiązali się z nad­
wyżką z obowiązkowych dostaw 
trzody chlewnej na rok 1953.

Józef Adamczuk z Komarowa, 
właściciel gospodarstwa o powierz­
chni 0.84 ha odstawił sztukę wagi 
97 kg, podczas gdy jego wymiar wy­
nosił 33 kg

Jan Białowolski z Komarowa 
(2,61 ha ziemi) mający dostarczyć 
102 kg żywca, dostarczył 145 kg.

Aleksander Wilkowski też z Ko­
marowa przekroczył plan obowiąz­
kowych dostaw o 23 kg. dostarcza­
jąc tucznika o wadze 193 kg.

Małgorzata Sawicka (posiadająca 
1,8 ha) ze wsi Krzywystok dostar­
czyła 117 kg żywca, przekraczając o 
38 kg swój plan.

Także Jan Wiśniewski, s. Michała 
z Krzywegostoku i Jan Bełz z Huty 
Komarów dostarczyli wyznaczone im 
na 1953 rok ilości żywca.

Kiedy hędq otręby 
w Gminnej Spółdzielni 
w Firleju

Gminna Spółdzielnia SCh w Fir­
leju (pow. Lubartów) przyjmując 
tuczniki dostawione przez chło­
pów, wydaje im kwity na pobranie 
otrąb. Niestety, na otręby chłopi 
muszą czekać bardzo długo. Np. ob. 

. Guzowa z Woli Skromowskiej od­
stawiła tucznika jeszcze na począt­
ku listopada i dotąd na próżno upo 
mina się o otręby.
' Chłopi z gminy Firlej twierdzą, 

że brak otrąb spowodowany jest 
niedbalstwem pracowników Gmin­
nej Spółdzielni, gdyż w sąsiednich 
gminach sprawa ta wygląda o wie­
le lepiej.

PZGS w Lubartowie powinien 
skontrolować pracę Gminnej Spół­
dzielni w Firleju, a na pewno znaj­
dzie tam wiele niedociągnięć, zwła 
azcza w zakresie zaopatrzenia (700).

J. G.
korespondent terenowy

Na tapecie 
NA PRZYSTANKU 

W NAŁĘCZOWIE
i nie 
gdyż

CZWARTEK. 14 luteao 1953 r.
PROGRAM I.

3.05 Wiadomości, 5 10 Koncert. 6.10 Audy­
cja dla wsi. 6 20 Wsidchnica Radiowa — 
kirs II. 6 40 Muzyka. 6.5u Gimnasiyka. 7,00 
Dziennik. 7.55 Wiadomości 8.55 Wszechnica 
Radiowa ,.X|X Ztazd KPZR". 9 25 Koncert. 
10 55 “ ‘ - - - -
11.45 
12.15 
13.00 
tańce ___ _ ___ _____ .
Muzyka ludowa. 16.45 Audycja literacka. 17.115 
Wszechnica Radiowa — kurs wstępny. 18.00 
Mikrofonem po kraju. 16.15 Utwory skrzyp­
cowe. 18.35 Piosenki w wykonaniu chóru 
Czejanda. 18.45 Audycla dla wsi. 19.00 Na 
mlodzie'owel fali. 19..30 Płyty 20.00 Dziennik. 
20.32 Muzyka taneczna. 20.45 Na fali humoru 
1 satyry. 21.00 Muzyka radziecka „Pieśń ma-

Dl. kl III — słuchowiska ..Poczta". 
Cios maia kobiety. 12.04 Dziennik. 
Muzyka ludowa. I? 45 Audycia dla wsi. 
Koncert. 15 30 Dla dzieci ..Zabawy i 
przy głośniku". 16.00 Dziennik. 16.20

W Nałęczowie w dalszym ciągu 
ma poczekalni autobusowej, ( 
lokal specjalnie w tym celu zbudo­
wany został zajęty na sklep Gmin, 
nej Spółdzielni. W tych dniach do 
lokalu tego przeniesiono również 
sklep Nr 2 z yl. Pocztowej. Nie ma 
więc na razie o tym mowy, aby pa­
sażerowie wyczekujący nieraz godzi­
nami na przyjście samochodu mogli 
korzystać z poczekalni innej niż 
przedstawiona na załączonej ilustra­

cji. (702).

sowa ZSRR". 21.51) Strauss „Zemsta Nietone- 
rza“ fragin 22.05 Liszt — koncert 22,25 
Haydn „Zima** ,23.00 Ostatnie wiadomości.

PROGRAM II.
6 00 Gimnastyka. 6.15 Muzyka (fala 367 rn.). 

6.30 Dziennik. 6.50 Muzyka. 7,55 Wiadomości. 
14,10. Dla kl. I — „O złym czarodzieju i do-/ 
hrei wróżce". 14,30 Dla kl. V| — „Nieużytki 
trzeba usunąć” —pogadanka. 15.10 Fragment 
p wieści „Lewanty" Brauna. 16.00 Wszech­
nica Radiota — kurs 1. 16.20 ,,Kompozytor 
tygodnia". 17.00 Wiadomości. 18.00 Audyćia 
literacka (fala 367 m). 18.10 Radziecka mu­
zyka ludowi. 18.30 Odpowiedzi „Fali 49 
19 10 Kurs języka rosyjskiego dla zaawanso­
wanych. 20.00 Dla każdego coś miłego. 21.00 
Dziennik. 21.32 Muzyka taneczna. 22.00 
Wszechnica Radiowa — kurs 11. 22,20 „Naj­
piękniejsze symfonie Mozarla". 22.41 Płyty. 
23.25 Polska muzyka kameralna. 23.50 Ostat 

nie wiadomości.

ścienne i stara się o estetyczny wy­
gląd lokalu bibliotecznego. Słusznie 
też przyznano tej bibliotece pierw­
sze miejsce wśród bibliotek tego ty­
pu w województwie lubelskim, w 
pierwszym etapie konkursu o tytuł 
najlepszej świetlicy i bibiioteki.

Drugie miejsce przyznano biblio­
tece gminnej w Kamionce (pow. lu­
bartowski). Biblioteka ta prowadzo­
na przez ob. Marię Radomską jest 
doskonałym przykładem, iaki wpływ 
wywrzeć może czytelnictwo na 
kształtowanie się nowego człowieka 
w środowisku wiejskim.

Ob. Witold Gębala, uczeń VII kl. 
szkoły podstawowej byl do ubiegłe­
go roku wielkim przeciwnikiem 
czytania. Buntował on kolegów, 
aby nie wypożyczali książek z biblio 
teki powszechnej. Bibliotekarka po­
trafiła go jednak zachęcić do wypo­
życzenia książek w bibliotece pow­
szechnej. Obecnie jest on jednym z 
najgorliwszych czytelników. Jego 
ulubioną lekturą są książki wybit­
nych pisarzy radzieckich

Syn małorolnego chłopa Mieczy­
sław Zagórski był od kilku lat czy­
telnikiem tej biblioteki. Interesowa­
ły go szczególnie książki o tematy­
ce lotniczej. Całymi nocami potrafił 
siedzieć nad książką, a gdy odnosił 
ją do biblioteki, dyskutował z ob. 
Radomską na 
dowiedział się 
karka szukała 
niej literatury 
kach całego województwa. Dziś ob. 
Mieczysław Zagórski jest oficerem 
lotnictwa polskiego.

Trzecie miejsce we współzawod­
nictwie przyznano gminnej bibliote­
ce w Bełżycach (pow. lubelski), gdzie 
organizowane jest cieszące się dużą 
frekwencją, głośne czytanie ksią­
żek.

Dobrze spełnia swą rolę również 
punkt biblioteczny w Albrechtów-

temat tego, o czym 
z książki. Bibliote- 
dla niego odpowied- 
w różnych bibliote-

Jnż. Tracz nie dba 
o robotników swej grapy

Robotnicy grupy budowlanej za­
trudnieni w PGR Suchowola zespół 
Kock — powiat łukowski, nie otrzy 
mali na zimę butów i watowych 
ubrań.- Winę za to ponosi inż. Tracz, 
którego obowiązkiem jest troszczyć 
się o przydział butów i ubrań dla 
swej grupy. W roku ubiegłym ro­
botnicy otrzymali kombinezony tyl­
ko dzięki temu, że sami się o nie 
starali, gdyż inż. Tracza ta sprawa 
zupełnie nie interesowała. Oprócz 
tego robotnicy skarżą się. że nie 
otrzymują w terminie wynagrodzeń. 
Najczęściej wynagrodzenie za ub. 
miesiąc otrzymują dopiero 15-go 
każdego następnego miesiąca. (683).

St. Drzewiczek 
korespondent terenowy 

cę, gmina Kazimierz (pow. Puławy). 
Kierownik punktu ob. Księski or­
ganizuje wieczory głośnego czytania 
książek o tematyce rolniczej. M. in. 
czytano książkę jak należy chronić 
bydło przed zakażeniem pryszczycą. 
Czytane w bibliotece książki o nauce 
Miczurina skłoniły jednego z gospo­
darzy do skrzyżowania dwóch odmian 
wiśni w wyniku czego otrzymał duży, 
piękny owoc. Dzięki tak prowadzo­
nej pracy punkt biblioteczny w Al- 
brechtówce otrzymał tytuł najlep­
szego w województwie.

Oprócz tego wyróżniono punkty 
biblioteczne w ' Nowodworze (pow. 
Lubartów) za popularyzację wiedzy 
rolniczej, Krzywy Stok (pow. Toma­
szów) za uzyskanie 100 proc, czytel­
ników, Moszna (pow. Lublin) i Lip­
sko Polesie (pow. Zamość) za uzy­
skanie dużego procentu czytelników 
w gromadach i sprawne rozprowa­
dzanie książek. (499).

M. Bogutówna

Wzrasta ilość członków 
w Komitetach Założycielskich

Korzystając z ostatnich dni zimy — młodzież ze szkoły podstawowej w 
Czemiernikach (pow. lubartowski) uprawia z zamiłowaniem sport sa­

neczkowi/.

ostatnich dni 
kraśnickiego 

coraz więcej 
wstępuje do 

grup

W przeciągu trzech 
na terenie powiatu 
dzięki pracy aktywu 
małorolnych chłopów 
Komitetów Założycielskich i 
chętnych.

W Gościeradowie po założeniu 
Komitetu Założycielskiego 5 nowych 
członków podpisało deklarację.

W gromadzie Krzemień, gm. Ka­
węczyn przybyło 3 nowych człon­
ków. W Kłodnicy, kol. Górna przy­
było 9 nowych członków

W Kłodnicy Dolnej przybyło 5 no­
wych czionków.

W gromadzie 'Wałowice przybyło 
dalszych 11 małorolnych chłopów. W 
tym samym czasie na terenie pow. 
kraśnickiego powstały 4 nowe gru­
py chętnych. W Potoczku gmina 
Potok w gromadzie Łada, Maliniu 
oraz w Modliborzycach.

W walce o założenie nowych spół­
dzielni produkcyjnych przodują 
obecnie chłopi i aktyw gminy Chrza­
nów.

W ogonie powiatu wierze się gm. 
Modliborzyce, gdzie powstała, dopie 
ro 1 grupa chętnych...

Z aktywu, który pomaga małorol­
nym chłopom w organizowaniu spó!

W Woli Czółnowskiej 
trzeba uruchom'ć zlewnię mleka
gromadzie Wola CzólnowskaW

(gmina Baranów, pow. Puławy), jest 
85 gospodarstw należących do mało 
i średniorolnych chłopów W roku 
ubiegłym ani jedno z tych gospo­
darstw nie wywiązało się z obowiąz­
ku dostawy mleka. Na niewykona­
nie planu dostaw mleka wpłynęło 
w dużym stopniłi to, że Zakład Mle­
czarski w Lubartowie, do którego 
należy gmina Baranów, nie zatrosz­
czył się o uruchomienie zlewni mle­
ka w tej gromadzie, chociaż są tu 
sprzyjające warunki ku temu, gdyż 
w domu gromadzkim znajduje się 
odpowiednie pomieszczenie na wi­
rówkę.

Zakład Mleczarski w Lubartowie 
powinien pomyśleć o bardziej ra­
cjonalnym rozmieszczeniu zlewni 
mleka w gminie Baranów, niż do­
tychczas. Gmina ta ma poważne za-

„Węgiel — to główne paliwo całe- i czas gdy kotły typu Strtbla (pow- 
go naszego przemysłu i transportu, I szechme używane) nie powinny zu- 
główne dziś źródło rozwoju naszej żywać więcej niż 400 kg dziennie 

mieszanki . koksowo - węglowej 
(Należy tułaj dodać, że mimo zu­
żywania 
młodzież 
Redakcji 
kojach).

Kierownicy zakładów pracy po­
winni być obarczeni odpowiedzial­
nością za to, co się dzieje z opalem, 
przydzielonym dla potrzeb central­
nego ogrzewania. Powinni kontro­
lować temperaturę pomieszczeń, 
aby nie przekraczała ona -r 18 st. C. 
W miesiącach letnich należy kon­
trolować urządzenie centralnego 
ogrzewania, sprawdzać s an kotłów 
i urządzeń instalacyjnych.

Nie tylko w zakładach pracy wi­
dzi się złą gospodarkę opałem, ale 
1 w naszych gospodarstwach domo­
wych. Często gospodynie, które 
otrzymały z hurtu lub ze składu 
węgiel zlasowany, posiadający pe­
wien procent zanieczyszczenia mia­
łem, nie bardzo wiedzą, co mają z 
nim zrobić. A przecież miał pali się 
doskonale i posiada dużą kalorycz- 
ność. Trzeba go tylko umiejęt­
nie stosować zarówno w piecu ku­
chennym, jak i pokojowym. Rozpa­
lamy piec węglem grubym lub gro­
szkiem. a gdy się już rozżarzy, do­
sypujemy stopniowo miał zwilżony 
wodą. Można również miał zawijać 
w papier (po uprzednim zwilżeniu), 
robiąc z niego sztuczne kostki. 
„Kostki" te palą się dobrze.

Musimy na każdym odcinku na­
szego życia gospodarczego pamiętać 
o tym. że oszczędność węgla to wię­
cej maszyn, więcej elektrowni, wię­
cej domów, dalszy wzrost dobro­
bytu mas pracujących.

energetyki i elektryfikacji Polski, 
główny środek opalowy dla olbrzy-, 
miej większości obywateli naszego 
kraju... Węgiel — to główna waluta 
w handlu zagranicznym..." (Z prze­
mówienia towarzysza Bieruta na 
spotkaniu z aktywem partyjnym i 
gospodarczym przemysłu węglowego 
w Katowicach).

Jednym z podstawowych warun­
ków realizacji Planu 6-letniego 
obok zadania zwiększenia wydoby­
cia jest oszczędna gospodarka wę­
glem. W okresie wzmożonego tem­
pa uprzemysłowienia kraju, marno­
trawstwo tego" cennego surowca 
jest zjawiskiem szczególnie szkod­
liwym.

Jako przykład marnotrawstwa 
opałowego można w Lublinie wy­
mienić Zarząd Ośrodków Akademi­
ckich (przy ul. Langiewicza 5), 
gdzie np. w listopadzie Jb. r. dzien­
ne zużycie samego tylko koksu do 
centralnego ogrzewania wj nosiło 1,5 
tony, nie licząc jeszcze węgla, pod-

dztelni produkcyjnych wyróżnili się 
aktywista Bronisław Marzec i in­
struktor KP tow. Władysław Boś.

Jak.

Dzięki dobrej pracy załogi 
młyn w Białej Podlaskiej 

uzyskał poważne oszczędności
Młyn w Białej Podlaskiej wyko­

nał plan produkcyjny za rok ubie­
gły na 20 dni przed terminem uzy­
skując przy tym oszczędności na 
sumę 198,487 zł. Osiągnięcie to u- 
zyskano dzięki dobrej pracy zało­
gi, która docenia znaczenie walki 
o oszczędność i obniżkę kosztów 
własnych.

Ponieważ w Białej Podlaskiej 
brak jest fachowców z dziedziny 
mlynarstwa, załoga młyna we włas 
nym zakresie wykonała roboty 
montażowe sposobem gospodar­
czym i przedterminowo zakończyła 
remont kapitalny. W roku ubie­
głym zdolność produkcyjna mły-

ległości w dostawach mleka i znaj­
duje się na szarym końcu w powie­
cie puławskim. Sprawą tą powinno 
również zainteresować się Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej w Bara­
nowie. 

J. Moskalik 
korespondent terenowy

Z pracy korespondentów
Powiatowy Klub Korespondentów 

w Tomaszowie Lubelskim realizując 
swoje plany pracy zorganizował 
ostatnio dwa gminne kluby kores­
pondentów „Sztandaru Ludu" w Ra­
chaniach i Majdanie Sopockim. Klu 
by te wpłyną na ożywienie ruchu 
korespondentów w powiecie toma- 
szow<kim.

Helena Podoba
korespondentka terenowa

tak dużej ilości węgla 
akademicka w listach do 
narzeka na zimno w po­

(e. t.)

Dlaczego •••
...w PZGS w Radzyniu nie prze­

strzega się socjalistycznej dyscypli­
ny pracy? M. in.' kierownik sekcji 
administracyjno - gospodarczej ob. 
B. Dowbór spóźnia się do pracy, al­
bo też wychodzi w czasie godzin pra 
cy na kilka godzin, spędzając czas w 
miejscowej gospodzie 
ku. (513).

...Zarząd Powiatowy 
dzyniu dotychczas nie 
szkolenia 
ZMP, ani 
nie akcji 
kowskich 
wiatach jest już na ukończeniu?

P. R.

przy kielisz-
Z. D.

ZMP w Ra- 
zorganizował

ideologicznego w kołach 
też nie prowadzi energicz- 
wymiany legitymacji człon 
ZMP, która w innych po.

na z 27 ton na dobę podniosła się 
do 38 ton. (7-3).

M.Kiryluk
korespondent terenowy

Ze sportu
KS „Start" Kraśnik
KS „Start" hhlin 6:1
w tenisie stołowym

W niedzielę 1511 br. odbyło się 
w Kraśniku towarzyskie spotkanie 
w tenisie stołowym między „Star­
tem" Kraśnik a „Startem" Lublin. 
Spotkanie to zakończyło się zwy­
cięstwem „Startu" Kraśnik w sto­
sunku 6:1.

Drużyny wystąpiły w następują­
cych składach: KS „Start" Kraś­
nik: Brzosko, Dec, Rak i Decówna, 
KS „Start" Lublin; Skalski, Szum­
ski, Piekarczyk i Golewska.

Punkty dla zwycięzców zdobyli: 
Brzosko i Rak po dwie, oraz Dec 
i Decówna po 1.

Dla „Startu" Lublin punkt zdo­
byli Szumski i Skalski w deblu.

Najładniejszą walkę stoczył Rak 
ze Skalskim wygrywając po zacię­
tej walce 2:1.

Po meczu odbyły się gry poka­
zowe pomiędzy ,czołowymi pingpon- 
gistami Lublina Dembowskim i 
Zielonką (zwyciężył Dembowski), 
oraz pomiędzy Dembowskim i Zie­
lonką a zawodnikami KS „Start" 
Kraśnik.

Najciekawsze spotkania stoczyli 
Dembowski z Brzosko i Zielonka 
z Rakiem.

M. R.
korespondent terenowy


